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POZNAŃ, 21 listopada.
Wynik rozpraw nad prawem bankowćm 

w niemieckim parlamencie ma oprócz ustą­
pienia i ponownego następnie wyboru marszałka 
Forckenbecka inne jeszcze, nierównie donioślejsze 
znaczenie. Nieprzezwyciężona i nieprzełamana do­
tychczas większość parlamentarna, zwarta falanga 
stronnictwa narodowo-liberalnego, która właśnie 
za pomocą zwartości swój dyktowała wszelkie „li­
beralne“ prawa i porządkowała według swój woli 
lub kaprysu wszelkie stósunki niemieckiego pań 
stwa, doznała przez niezręczność jednego z swoich 
członków, posła Beseler z jednej strony, z drugićj 
strony przez zręczniejsze jeszcze wyzyskanie 
owćj niezręczności ze strony posła Windthorsta, 
pierwszego wyłomu; i oto pokazało się, że falanga 
ta ma swe słabe strony i łe byle ją śmiało a zrę­
cznie zaatakować, da się przy połączeniu i koali- 
cyi wszystkich innych stronnictw przełamać nie­
znośna już zaiste dyktatura i tyrania owego stron­
nictwa panującego niepodzielnie dotąd, na zgubę 
wszelkićj religii i wszelkich nie-niemieckich naro­
dowości.

Z Paryża donosi Agence Havas, że 
francuskie ministerstwo nie zamierza pod 
względem praw konstytucyjnych wziąć inieyatywy, 
lecz owszem powołać się na podjęte w tćj mierze 
przez Zgromadzenie narodowe zobowiązania. Jego 
to zadaniem ma być zorganizowanie septennatu, mi­
nisterstwu przypada zaś w udziale tylko wykony­
wanie ustaw i administracya pod auspieyami sie­
dmiolecia. Sprzecznie wręcz z powyźszćm oświad­
cza Journal officiel, że wszelkie wiado­
mości dziennikarskie o treści uchwał, zapadłych 
na najświeższych radach ministrów, pod względem 
zachowania się rządu wobec rozpraw nad proje­
ktami konstytucyjnemi, są całkiem bezpodstawne.

Z teatru domowój wojny w Hiszpanii 
otrzymują tftlegrafiozn« Binre Wolffa droga 
na Boyonnę wiadomość, że wojska rządowe w sue 
4000 żołnierza wsadzone na okręty, z powodu 
przeciwnych wiatrów zmuszone zostały powrócić 
do San Sebastian. Wojsko to, przybyłe niespo­
dzianie, nie zastało tamże żadnćj żywności i do- 
znaje wskutek tego wielkiego głodu.

Pod względem zamierzonego traktatu han 
dlowego pomiędzy Austryą a Rumunią nie 
zanosi się według Deutsche Ztg na prędkie 
załatwienie sprawy, z tego mianowicie powodu, że

propozycye rządu rumuńskiego w najgłówniejszych stawili Chodzi o dobre porozumienie co do 
kilku punktach nie mogą znaleść potwierdzenia kandydatów i o rozbudzenie powszechnój gor-
którzT°7wSz6°m'"Sdają^lnny odSnyC pro- liw?Śd/ tŚ> SPrawie‘ Wybo!7 “iejskie nie 
jekt do traktatu, mający być przesłanym do Bu- maj% nas wewnętrzne politycznego zna- 
karesztu. ‘ czenia, bylebyśmy zdołali przeprowadzić pe-

Wedlug najświeższych wiadomości z A czy nu wną liczbę Polaków, jakiegokolwiek odcienia, 
jest stan zdrowia pomiędzy wojskami holender- . będ?'“lj.iv zadowolnieni. W każdym razie wy-
Lmi?doTć znaczne strlty prz^ budowie ’batTryi i ,do r?dy. mieiskiój są obywatelskim obo-| nie pozwolił. W mowie jego jest uznanie
nad rzeką aczyńską. Zachęcone temi niepowodze- i wiązkiem i nie godzi się nikomu ani usuwać 
niami wroga stronnictwo patryotyczne w kraju od wypełnienia tego obowiązku, czy to z przy-
upiera się przy energiczniejszćm niż dotąd prowa­
dzeniu wojny. i

Do Londynu przyszła jednego dnia wiadomość, 
że książę Kong popadł w niełaskę u cesarza chiń­
skiego, a nazajutrz nowa wiadomość, że syn 
nieba powołał go na nowo i przywrócił mu wszyst­
kie godności. Dziennik North Chi na Herald 
tłómaczy ową sprawę w ten sposób, że książę 
Kong jest stronnikiem pokoju z Japonią, a że 
cesarz pragnący wojny, widział się ostatecznie zmu­
szony posłuchać rozsądku i umiarkowania.

Ks. kanonik Wojciechowski jest dzisiaj 
spodziewany w Gnieźnie gdzie, jak |się do­
wiadujemy, czynią wielkie przygotowania na jego 
przyjęcie. _____

Wiarus pisze:
Kuryer Poznański zaprzecza wszystkiemu, 

co nasi korespondenci piszą. Nie dziwimy sic; kto ma 
łaskę na oczach, nie widzi rzeczy nawet namacalnych. 
Otworzą się oczy ale zapóżno tym, co najświetszemi inte­
resami Kościoła igrają Ha! snąć spełnić się maja 
wyroki!! J ‘
, Wiarus nam daruje, ale tu chodzi o fakta. 
Żadna łuska na oczach faktów nie zmienia. Myśmy 

«-.Wiarusa po- 
staje, jak przywieść dowody tych faktów. Kazi?«,
inna taktyka jest po prostu wybiegiem.

Wiec w sprawie wyborów miej­
skich odbędzie się w przyszły p o n i e- ’ podnioślejsze i co pożyteczniejsze, choć w położeniem naszćm się zastanowi, przyznać 
działek na więlkićj sali bazarowej o go- krótkości wypowiedzieć. Z trudnego tego za- j musi, że nam nie genialnych pomysłów, nie 
dżinie 7 wieczorem. Usilnie wzywamy przy- dania dzielnie się wywiązał p. Tarnowski rzutkości, nie oglądania się za sojuszami, nie 
jaciół naszych, aby się licznie na to zebranie i przemówienie jego pełne treści a wstrze rojeń o powodzeniach, ale wytrwałości i wier-

zwyczajenia do gnuśnćj bezczynności, czy przez 
obojętność jakiegokolwiek rodzaju, ani mnie­
mać, że powinność to mniejsza, podrzędna.

Mowa
p Tamo w » k i e g- o

na pogrzebie
Anteeja Zamoysfeleg®.

Wiele dobrych i pięknych rzeczy o zmar­
łym tak niedawno Andrzeju Zamoyskim, w Kra­
kowie mianowicie, napisano; nad wssystkiemi 
jednak artykułami i nekrologami, góruje jędr­
na, udatna i pełna czerstwych myśli mo?a 
pana Tarnowskiego, którą oddrukował Prze­
gląd Polski.

Mowa ta zastosowana była do miejsca 
i do chwili. Powiedziana nad trumną, na 
cmeorzu, nie mogła przybrać rozmiarów 
akademickich. Żałobny mówca widział się 
źTe," choć pfzgamWó^Sj^troścjyl« 
mu materyału; musiał zarazem, nie pomijając 
żadnego ważniejszego szczegółu, wszystko co

mięźliwe zarazem, pozostanie pięknym wzo­
rem w dziedzinie rzetelnego krńsomówstwa. 
Godzi się podnieść, że p. Tarnowski zacho­
wał miarę właściwą, że stawiając wysoko 
zasługi zmarłego i kreśląc rysy tej pięknćj 
obywatelskiej postaci, nie zniżył się do pa- 
negiryku, że sobie zbytniego idealizowania

szczere, pełne, serdeczne nawet, jest odcień 
wielkiego uszanowania, nie napotyka się prze­
cież ani przesady w uniesieniach, ani barw 
zbyt jaskrawych. Taka tam właściwość tonu, 
prostota myśli i oczywistość sądu, że każdy 
z czytelników zniewolony jest ciągle powta­
rzać: wszystko to prawda rzeczywista.

W mowie pana Tarnowskiego nie brak 
ustępów pełnych wdzięku. Ozy przypomina 
dawną chwałę Zamoyskich, Wielkie Łuki 
i Byczynę, czy oddaje hołd tej zasłużonej 
matce, co siedmiu dzielnych synów Ojczyźnie 
wychowała, czy uchyla czoła przed "tymi, 
których cała Polska za najczystszych uzna­
wała, czy pożyczając w „Piśmie Świętem“ 
szczęśliwego przykładu, przyrównywa Wła­
dysława do Maryi, Andrzeja do Marty, uj­
muje, porusza i przekonywająco pociąga.

Nam przecież obecnie nie o te strony 
mowy pana Tarnowskiego chodzi; my chcemy 
odszukać w niej, skrzętnie pozbierać i ku 
nauce postawić te pojedyńcze myśli i wyraże­
nia, które natchnął mówcy rozumny patryo- 
tyzrn i nad któremi społeczność nasza z po­
żytkiem zastanawiać się może.

Powiedział p. Tarnowski, że „Pan Bóg 
i cięfeiKbnri Grobami,' rfa/d nń póupurę i’^roŁ 
krzepienie ludzi wytrwałych i wiernych“. 
Wielka to prawda i' kto tylko głębićj nad

Safar-Hadży
czyli

z utraty Elizy, ale obawa śmieszności przywodziłaI stanie, major wybornie rozumiał tę mowę. sem jestem zmuszony go aresztować,
go do szaleństwa. ; — Wierzę ci, Hahibie! odzywał się głos. Relejew przyszedł w pomoc majorowi/*

— U studni Timura! no, to i ja się tam Wszakże pamiętaj o mych poleceniach! Powiedz' — Major ma słuszność, panie Bassalski; mu- 
znajdę. Jako adjutant gubernatora, w tamtę mu, że pokój zawartym został, a zarazem mu szę przyjść przed sąd wojenny, 
stronę z patrolem się udam. Jestem śmiesznym! wręcz ten list, tudzież medalion i sakiewkę z pie-’ Poczém dodał z chłodnym uśmiechem:
Zobaczymy, jak się to wszystko skończy! Posły-1 niędzmi. Podziękuj mu i powtórz, że dozgonnym — Eliza musiała ci już donieść, że cofnąłem

Moskala w Bamarkandsi©
przez

Józefa księcia Łuhomirskieg».

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 263.)

xxn.
— Czy pan wiesz co się święci? spytała 

Marta wchodzącego oficera.
— Nie pani. Wiem tylko, że jeżeli mie 

otrzymam zadawalniającego wyjaśnienia całćj tśj 
sprawy, zmuszonym będę podać się o dymisyą 
i żądać satysfakcyi nietylko od pana Relejewa, ale 
i od Jego Ekscellencyi za to, co zaszło na dniu 
wczorajszym. Cały dzień nadaremnie oczekiwałem 
pułkownika u siebie, tak że odbierając rozkazy 
pani, sądziłem, że go tutaj zastanę.

— Musisz tedy wiedzieć, że prawdopodobnie 
dziś wieczór Relejew uwiezie twą narzeczoną, i że 
tobie przypadnie najśmieszniejsza rola!

_ To być nie może! Pam się chyba
myllSZL Mylę? Pojedz tylko ku Timurowćj stu­

dni, a zobaczysz!
Bassalski zerwał się z miejsca.
— Potrafię się zemścić! ścigać go będę 

wyzwę natychmiast! nie, to nie do uwierzenia !
— Nic to nie umniejszy śmieszności, któri 

na ciebie spada, skoro jednem słowem jego zeiwa
skompromitowaną, a jego.... jego zabiję!

Zbliżali się do studni. Cisza była grobowa,
Major Bagrow podchwycił wyraźne szeptanie 
opodal.

— Cicho! już ich mamy!
Wtedy dał znak żołnierzom, aby przystanęli, 

.. , , . - i sam zaś wysunął się naprzód z Bassalskim, ukry-
ciła M y , j zegzli razem wając się za pniakiem obalonego drzewa
, A- 5 1 Rozmowa toczyła się w dyalekcie Uzbegów
u Timurowćj stud ■ , , , . Nig boleść' jak wszyscy weterani wyprawy rosyjskićj w Turke-

Bię wasz związek. Zanim dymisyą 
upłynie nieco czasu. Teraz zaś, jako pułkownik, 
może ci odmówić żądanćj satysfakcyi. Ładnie się 
z tobą obszedł! Kazał jeszcze czekać na siebie
przez dzień cały! . .

— Nietylko on, ale i Eliza; i ona mi pole-

Bassalski zgrzytnął zębami.

szysz o mnie pani! do widzenia!
— Uspokój się, panie Bassalski.
— Spokojny jestem, ale się obelgami nie

dam napawać. Żegnam panią!
I wybiegł jak szalony, zmierzając prosto ku

iramom miasta. Tam kazał się zameldować ko­
mendantowi odwachu, majorowi Bagrow, znanemu 
w całćj Samarkandzie z przestrzegania ścisłego 
wojskowćj dyscypliny. Obecność jego nieco zmię- 
szała gorącego młodzieńca, bo się nie spodziewał 
tego tam właśnie zastać oficera. Niepodobna mu 
lyło wyjaśnić, co go sprowadzało i bez wyraźnego 
rozkazu gubernatora, major za nic w świecie nie 
byłby chciał się w pedobną wmięszać sprawę.

Wtćm myśl szatańska zabłysła w umyśle 
Bassalskiego. >

— Majorze, wiem z pewnego źródła, że emi- 
saryusze nieprzyjacielscy mają tćj nocy się zetknąć 
z mieszkańcami Samarkandy, z którymi wiadomo, 
że ciągłe miewają stósunki. Nieszczęściem nie 
znamy nazwisk zdrajców. Zejść się mają u Ti­
murowćj. studni. Trzeba nam z patrolem wyruszyć 
w tę stronę.

Major bez żadnćj przystał trudności i po 
chwili wyjechali razem na czele nielicznego patrolu

Ogrody Sartów, wieńcem okalając Samar- 
kandę, podwajały jeszcze cienie nocne. Major za­
jęty danćm sobie poleceniem, okiem pilnie śledził 
okolicę. Bassalski rozmyślał nad tćm, co się 
działo i wściekłość rozrywała mu serce.

— Tym sposobem zejdziemy ich niespodzia 
nie. Jeżeli ja mam być śmiesznym, ona zostanie

przyjacielem jego pozostanę. j chwilowy opór waszemu związkowi przezemnie sta-
— Czy mi wybaczysz niewolę i złe obcho- ; wiany, bo właśnie do ciebie zdążała, gdy ją opu- 

dzenie się z tobą? ■ ściłem. Musisz już znać przyczyny, które mną
— Całćm sercem Hahibie! Ale spiesz, czas ■ powodowały. Wyznaję dziś, żem się omylił. A te-

uchodzi! gdzię konia zostawiłeś?................. ! raz majorze jestem na twoje rozkazy.
— Tam dalćj, bo przechodzi! właśnie patrol 

Urussów i obawiałem się odkrycia
Bagrow dał znak żołnierzom, sam zaś spoj­

rzał na Bassalskiego, chcąc jego rady zasięgnąć. 
Atoli młody oficer pobladł śmiertelnie, wyraźnie 
rozpoznawszy glos Relejewa: zrozumiał, że podo- 
mo mu przyszło zniżyć się do podłości. Nie spo­
strzegł tedy wzroku majora.

— Żegnam cię, Hahibie! powtórzył Relejew.
— Niech cię Ałłach strzeże!
— Naprzód! aresztować mi tych łotrów! za- 

tomenderował Bagrow.
I w mgnieniu oka otoczyli ich żołnierze. 

Hahib spojrzał na Relejewa z wyrazem niewymo- 
wnćj wzgardy.

— Zdrajco! wymówił.
Ochłonąwszy z zadziwienia Relejew, wskazał 

niewolnikowi uwiązanego u drzewa rumaka.
— Siadaj co prędzćj i umykaj!
Poczćm założył ręce w oczekiwaniu. Lotem 

błyskawicy Hahib dopadł konia, przeciął rzemień 
i zniknął w ciemności.

Odezwały się strzały: ale mrok był gęsty, 
ogrody bujne i rozkrzewione. Hahib uszedł bez­
pieczny.

Wtćm żołnierze otoczyli Relejewa, a major 
położył rękę na jego ramieniu.

— Aresztuję pana!
Bassalski przystąpił.
— Podobno tu zaszła pomyłka: nie pozna- 

jesz pan pułkownika Rej elewa, jednego z naszych 
najlepszych oficerów?

— Znam go dobrze,' odrzekł Bagrow, atoli 
zastałem go w nocy, za murami, w rozmowie 
z krajowcem, któremu ucieczkę ułatwił, trzy przy­
padki przewidziane w stanie oblężenia. Nie wątpię, 
że się pan wytłómaczy zadawalniająco. Tymcza-

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kurjęrek krakowski.

— A co to stawiają za budę? zagadnąłem 
kilku gapiących się chłopaków przed Sukiennica­
mi od strony ulicy Siennćj, gdzie rozciągano wła­
śnie malowane płótna.

— Ej to z przeproszeniem będą tam Miem- 
cy pokazywali jakiegoś pana Rum a, odrzekł 
wyrostek widocznie już otarty w mieście i zado- 
wolniony, że mógł mnie poinformować.

— Cóż to za pan Rum, w niedomyślności 
mojćj zapytałem znów.

— A to pan nie zna tego pana Ruma, dyć 
to takie różne dziwy i wojny, i miasta, i morza, 
tylko popatrzyć we szkiełko, a het daleko widać, 
dodał mój interlokutor z pobłażaniem dla mojćj 
niewiadomości.

— Ej nie pleć, nie pleć, rzekł drugi, to ńie 
pana Ruma, ale różne morskie gady, one Iwy, ty­
grysy, co ich to pokazywali pod Zamkiem.

— Co tćż to gadasz, pod Zamkiem tam 
1 morskich niema gadów, ale bonie tańcują i ży- 

dziochy z Kazimierza królów pokazują, przecie 
wiem dobrze, bo im płacą po szóstce a stroją 
w przeróżne przebrania. Przecie i Staszek zarobił 
kilka centów, to to chłopak swarny i obrotny to 
się tam wkręcił za cesarza jakiegoś tam Guribal- 
dego, dali mu piękną czerwoną koszulę i brodę 
mu przyprawili.

— Widzisz, bredzisz, dyć cysarz nie w
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ności przedewszystkiem potrzeba. Z wytrwa­
łością i wiernością przetrzymamy ciężkie pró­
by i kiedy inne przymioty nasze wyrywają 
nas z koła powszednich obowiązków, te dwie 
cnoty zdolne są utrzymać skupienie i zacho­
wać siłę.

Zasługują tóż na uwagę wyrazy: „Dziś, 
kiedy umrze znakomity w Ojczyźnie człowiek, 
chwali się jego, a Bogu dziękuje, nie za to, 
że z mieczem i sztandarem prowadził do 
sławy, ale za to, że bez sławy, bez wielkości, 
bez pociech, a bez nadziei często, ale z od­
wagą i wolą stałą ciężar swój do ostatka 
dźwigał, że był sam i uezył być cierpli­
wością, tą Panią niedoli.“ Poważne 
to i prawdziwe pojęcie wymagań i- pożytków 
sierocój doli naszćj. Gdyby społeczeństwo 
polskie ukochało jak należy cierpliwość, ową, 
jak ją pięknie nazwał mówca Panią nie­
doli, ileżby zawodów sobie, klęsk ojczystej 
sprawie oszczędziło.

Wielki poeta angielski uczy:
Sweet are the uses of adwersity.

Nam zawsze brakło zrozumienia, że 
nieszczęścia rodzą złote owoce i odpychaliś­
my przeciwności, otrząsaliśmy się z utrapień 
wtedy nawet, kiedyśmy widzieli, że ich ża 
dnym sposobem uniknąć niepodobna.

Główną zasługę Andrzeja Zamoyskiego 
mówca w taki uwydatnił sposób:

I kiedy z przeznaczeń naszych wypadłe, że dla 
wojowników i mężów stanu pola już nie było, dał nam 
Bóg człowieka uzbrojonego najtrudniejszą, ż cnót, tą, co 
„gmach swój stwarza z niczego, powoli,“ a ta go tak pod­
niosła, że nikt w naszym wieku nie miał w Polce powagi 
tak powszechnój, tak przez nikogo niezaprzeczonej, nikt 
tak umysłami nie władał i takiój u nich nie zdobył sobie 
ufności i powolności, jak przez długie lata Andrzej Zamoyski. 
Niedawno jeszcze, kiedy przemawiał do nas, słuchaliśmy, 
jak nie słuchaliśmy żadnego z współczesnych, a kiedy 
za nas przemawiał, nikt nie przeczył, każdy był spokojny, 
każdy wierzył, że wie to i tak jak czuł naród, którego 
był nie urzędowym i ogłoszonym, ale przyjętym i uzna­
nym przedstawicielem. Co ma zjednało tę ufność rzadką 
i tę powolność bezprzykładną w naszych dziejach ? To‘, 
że on pierwszy zaczął robić z* n i c z e g o, powoli — 
a instynkt narodu czuł, że tego właśnie najbardziej po­
trzebował i lgnął tam, gdzie widział z cnót obywatelskich 
najrzadszą, miłość Ojczyzny czystą, czynną i wytrwałą.

Stanowisko, jakie Andrzćj Zamoyski za­
jął po upadku powstania z r. 1831, tak bli­
żej oznacza pan Tarnowski:

Kiedy po roku 1831, co było w Polsce zdolnością 
najświetnie szego, najszanowniejszego zasługą, stanowi­
skiem najpoważniejszego, wyszło za granicę, kiedy kraj 
nękany znalazł się w tym stanie dziwnym, że puisa jego 
życia biły po za obrębem jego fizycznego organizmu, 
Andrzój Zamoyski pozostał. I on p.ależał do tój gene- 
raeyi éwietnéj, błyszcząećj wiełkiemi zdolnościami i cha­
rakterami, która zrodzona po rozbiorze kraju, wzrastają­
ca za wojen Napoleońskich, chowała się i dojrzewała 
nod kolejném wrażeniem krzywd ! nadziel, » —„•¡y 
do czynu: i ox- »c. ^louiuatwa, słyszał tylko ¿u
ma służyć, że musi służyć, żo tyły bęmM wart, ile usłu 
ży ; wiedział, że inaezéj matka przestałaby go kochać, 
ojciec się nim cieszyć, że bracia i siostry odwróciliby się 
od niego.

To, co mówca tak dobitnie o obowiązku

koszuli chodzi, ale w złotym mundurze i ma 
koronę.

— Przeciem widział na własne oczy, to tam 
każdy cysarz i „król inakszy, są i tacy co w mun­
durach, ale ten cesarz, co go Staszek udaje, to 
taki Garibaldi w czerwoniutkićj koszuli, a jest 
inny cały czarny. Ale najwięcćj to bachory ży­
dowskie na tćm zarabiają. Ej! jegomościuniu dał­
byś po szóstaku, to i ten gapby się przypatrzył 
w owym cyrku, bo to cysarzów tylu naraz nie 
łacno zobaczyć.

Cóż było robić — trzeba było zafundować 
widowisko kilku ulicznikom, bo oświata i tą drogą 
się popularyzuje, jak mogła przekonać poprzednia 
a autentyczna rozmowa. Przedstawiano bowiem w 
cyrku pan Drezin nietylko sztuki konne, ale 
nadto dziecinną pantominę Kopciuszek, która ilo­
ścią głów koronowanych żyjącyeh i zmarłych 
wzbudzała entuzyazm. Panorama na Rynku, cyrk 
pod Zamkiem, teatr odświeżony z obfitym zawsze 
w nowości repertoarem, a wzmocnionemi siłami 
i koncertami już w drodze, a nadto mnóstwo już 
gotowych w manuskryptach odczytów i zbliżająca 
się nawalność loteryi, teatrów amatorskich itp. Wi­
dzów tylko i słuchaczów jak najwięcój, bo ostrzą 
już we wszystkich kółkach dobroczynnych i stowa­
rzyszeniach wzajemnćj pomocy nożyce do strzyży. 
Lata poprzednie nauczyły, że trzeba tylko umieć 
wyprzedzić współzawodników i wcześnie zabrać 
się do uprawy marchewki, nie czekać na karna­
wał i wielki post,' ale już w adwencie rozpocząć 
jéj zbiory.

Zanim jednak ta pora nadejdzie, publiczność 
uskarżać się nie może na brak widowisk i dziwnie 
się rozlubowała w hipicznych i akrobatycznych 
popisach.

Zdawałoby się, że sztuki konne i łamanie 
gimnastyczne, równie jak linoskoki i pantomina 
prędko przejeść się muszą. Z małą różnicą wszy­
stkie cyrki do siebie podobne, nieco śmielsze 
skoki p. Renza lub w cyrku imperial pa- 
ryzkim, nieco świetniejszy dobór koni, zręczniejsi 
klowny i ładniejsze amazonki niźli w cyrkach 
przejezdnych, ale w gruncie zawsze to samo. Co 
więcćj, przeglądając w Bibliothèque des 
merveilles historyą sztuk akrobatycznych 
i popisów na koniach w starożytności i w wiekach 
średnich, przekonać się można, że sztuka łamania 
ciała i poniżania człowieka dla uciechy gminu nie 
wielkie stósunkowo zrobiła postępy. Jakkolwiek

służenia wykłada, nasuwa pamięci naszćj po­
dniosłe wyrzeczenie większćj jeszcze od An­
drzeja Zamoyskiego osobistości, księcia Ada­
ma Czartoryskiego, który pod koniec swojego 
zawodu oświadczył wobec rodaków w Pary­
żu, że godłem długiego życia jego były sło­
wa księcia Czarnego: Ich diene.

Idźmy teraz dalej za mówcą:
Przyszła wojna, były jego stówa, z wojną prze­

grana, a po niej runęło wszystko, nie było ani wojska, 
ani administraeyi, ani skarbu, ani szkót, z wszystkiego 
tylko ruiny, i cóż tu począć? Jak służyć? Choćby naj- 
bardziój chcieć, nie ma sposobu. A więc nie robić nic? 
założyć czy załamać ręce i patrzeć spokojnie, jak wszy­
stko zniszczeje w zniechęceniu lub spróchnieje w rezy- 
gnacyi ? Są ludzie, którzy mają ten szozególny dar i ła­
skę, że zobaczą wiele tam, gdzie inni nie widzą nie do 
roboty ...Andrzój mówił sobie, że „apostolskie, rycer­
skie i męczeńskie nawet zasługi nie zawsze mają swój 
czas sposobny, ale skromniejsze sprawy mogą i mu­
szą robić się zawsze. Został w kraju, a zostając, sam 
może nie wiedział jeszcze, w jakiój mierze mu służył, jak 
go bronił, jaki mu "dawał przykład. Zaczęła się ta praca 
odbudowywania tego, co było zwalone, powoli, z niczego, 
a nie z niczego to z gruntu, z fundamentów. Co było 
zostało? nic tylko ziemia. Gdzie można było Ojczy­
znę ratować i przechowywać? Nigdzie, tylko w domu. 
Zkąd dobyć sił, żeby się przy życiu utrzymać ? Z Boga, 
z ziemi i z siębie. Na ezóm oprzeć przyszłość? Na mo- 
ralnój wartości ludzi i na społecznym ładzie. Oto co 
było do roboty po r. 1831, oto ca Andrzój Zamoyski 
dojrzał. A więc poprawić się, zbogacić i odrodzić; na-, 
przeciw bezmyślności i lekkości postawić uc-ucie obo­
wiązku, naprzeciw próżniactwu pracę, naprze. .7 marno­
trawstwu i nieświadomości oszczędność i dobre gospodar­
stwo, zastąpić pańszczyznę czynszami, a wzmocnić w 
obywatelstwie wiejskiém cbrzes'cianski obyczaj i polską 
uczciwą opinią, kiedy szerzone z umysłu pokusy miały 
za cel jedno i drugie podkopać i zepsuć. Ze duszą tych 
starań był Andrzój Zamoyski, ogniskiem jego wiejskie 
mieszkanie, nie trzeba przypominać. Nie tu tóż czas 
i miejsce opowiadać, jak to pole działania zaledwo do­
tknięte, rozszerzało się szybko pod jego ręką: jak są­
siedzkie zebrania zamieniły się rychło na" gospodarcze 
zjazdy; jak gdy te dla całego kraju wystarczyć nie mo­
gły, zaczęło się wydawanie Roczników, które wszędzie 
dojść i wszędzie dobry skutek sprawić mogły ; jak w dal­
szym postępie tój samój zawsze myśli, powstała żegluga 
parowa na Wiśle i fabryki machin’ rólniczych, jak przez 
te lata zmienił się nie sam tylko sposób gospodarowania, 
ale i sposób życia w Królestwie; jak znikały co raz 
bardziój karty, jarmarki, hulanki, próżniacze i rozpustne 
zwyczaje, jak wyrabiała się coraz dzielniej opinia powa­
żna, a tak silna, że najmniój do dobrego skłonni podda­
wać, jój się musieli. Przyszedł wreszcie czas, że te dą­
żności mogły nadać sobie stałą formę i utwierdzić się 
działaniem regularnóm, systemâtyczném i wspólnóm, a 
wtedy objawiła się zupełnie ta jedyDa u nas i od śmierci 
Kościuszki nie widziana moralna "powaga Andrzeja Za­
moyskiego. Czy mu ją dała ta zręczność, ten takt deli­
katny i ostrożny, z jakim długo umiał wymijać trudno­
ści i w pewnych granicach trzymać obrady i prace ciała, 
któremu przewodniczył ? Po części zapewne, ale dla te­
go przedewszystkióm uznawano powagę, że widziano 
powaga, że widziano godność. Godność'we wszystkióm: 
w życiu domowem i śtÓ3unkach rodzinnych, w przedsię­
biorstwach, o których wiedziano, że własna korzyść nié 
jest ich jedynym celem, godność wobec władz, która nie 
narażając się nigdy bez potrzeby, nigdy bez potrzeby 
nie oddała ani jednego ukłonu, ani jednego uśmiechu, 
godność we wszystkióm, w prywatnym i publicznym 
charakterze; i drugą rzecz, tak rzadką niestety, że 
nawet polskiego słowa na nią nie mamy, ‘ bezosobistość.

Przytoczyliśmy cały ten długi ust®g, abv 
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pojęcia, co w nim jaśnieją. Mówca słusznie 
wskazał na przykład pana Andrzeja, wpatru- ; 
jąc się w ten przykład wszyscy ci, którymi 
dobro kraju na sercu leży, korzystać mogą, j

w pomnienionśj książce zebrano tylko te grupy 
akrobatyczne i figury linoskoków, jakie się przecho­
wały na starych etruskach, mozaikach i pomnikach, 
wnosić wszelako z tych rysunków można, że to, co 
dziś wydaje się być nadzwyczajnością w cyrkach — 
to było już znanćm w starożytności.

O sprawach teatru krakowskiego macie oso­
bnego sprawozdawcę — ja tylko podzielić winie- 
nem jego indygnacyą na pustki, jakie przyjęły naj­
wznioślejsze arcydzieło wielkiego chrześciańskiego 
dramaturga. Spóźniona to już sprawa, ale właśnie 
dla tego ją tutaj podnoszę, aby dyrekeya nie znie 
chęciła się pierwszćm niepowodzeniem materyal- 
nćm w przedstawieniu Księcia Niezłomne­
go, skoro powodzenie artystyczne było zupełnćm. 
Były wówczas pustki, bo Kraków potrzebuje do 
wszystkiego wdrożyć się. Z jesieni nie lubi je­
szcze chodzić do teatru, dopiero, gdy sezon faisho- 
nable na dobre się zacznie, docisnąć się niekiedy 
nie można do kasy.

Na wystawie obrazów, oprócz kilku akwarel 
Kossaka z końmi to luzem, to w zaprzęgu, oprócz 
kilku portretów miernćj wartości i kilku równie 
miernych obrazków rodzajowych, nic nowego. Je­
den prawdziwie piękny portret, w którym szły 
w zawody wdzięki wzoru z artystycznćm wykona­
niem, portret hrabiny K. z Poznańskiego, pędzla 
pana Krajewskiego, już'wystawę opuścił.

Szereg prelekcyi na rozmaite cele już się 
rozpoczyna, a inauguruje je jutro tłómacz Ódyssei, 
pan Lucyan Siemieński, odczytem prześlicznego 
tłómaczenia prześlicznćj idylli Teokryta. Jest to 
obrazek rodzajowy, który się da przenieść żywcem 
ze świata greckiego w nasze czasy. Przedmiotem 
rozmowa dwóch kobiet, udających się na święto 
Adonisa, zupełnie tak, jak gdyby dziś szły na ja­
kąś uroczystość lub widowisko. Rozmawiają o stro­
jach, wygadują na swych mężów, przeciskają się 
przez tłum i przyjmują opiekę jakiegoś eleganta,
który im toruje drogę. Zgoła nowy to dowód, że czne zadania czekają na poparcie i podjęcie tych 
cywilizacya heleńska a cywilizacya nasza niewieló rodów, co zawsze przodują w poświęceniu, ofiarze 
była różną pod względem usposobień i obyczajów, 1 i pracy, zwłaszcza, że tych rodów i tych postaci 
Kwłfisznzft niewieścich Dnchórt z nrelelrwi nnćwin_ i nraawnrlninkzwłaszcza niewieścich. Dochód z prelekcyi poświę­
cony na dochól konferencyi męskich Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo, które rozszerza swoję 
działalność i zamierza wkroczyć na żydowskie przed­
mieście Kazimierza, gdzie najstraszliwsza nędza 
wraz z najohydniejszą demoralizacyą gnębi liczny „„ 
tam proletaryat chrześciański, a gdzie dotąd liczne , przeszły do 
rakowBkie towarzystwa dobroczynne nie sięgły. j która otaczała

przewodnich szeregi się przerzedzają.
Gdy dogorywał Andrzćj Zamoyski mówiono

ogólnie, że jeszcze przedwcześnie, lub już za późno 
o nim pisać — zapóźao, bo już od lat dwunastu 
zstąpił z widowni życia publicznego — zawcześnie, 
bo jeszcze te chwile, w których on działał, we 

historyi. Mimo to jednak ciszę, 
jego wygnanie, przerwała śmierć,

Jakże pięknie nasunął pan Tarnowski 
o Cincinacie i jak wielką prawdę wypowie­
dział w słowach:

Świat do dziś dnia wspomina z podziwianiem tego 
Rzymianina, co z dyktatora spokojnie poszedł na oracza. 
Ten, który po stanowisku, jakie zajmował, po wielkich 
zdarzeniach, jakiemi kierował, spokojnie, skromnie, po 
prostu wziął się do pisania o reformie więzień, tak gło­
śnym nie będzie nigdy, ale mniój cnotliwym może nie 
był. I gdzie jeszcze? W tój butnój Polsce, gdzie tak 
mało kto na ¿iższóin miejscu wytrzymać umie, gdzie Ko­
ry olanów w historyi wielu, ale Cincinatów nie ma.

Niepodobna nam jeszcze pominąć bez 
przytoczenia tego, co następuje: „On skąd 
wziął tę cnotę tak rzadką? Z wierności Bo­
gu szła i godność charakteru i cześć domo­
wego ogniska i wierność Ojczyźnie. Pa- 
tryotyzm ma być z miłości Boga a nie 
wiara z miłości Ojczyzny, powtarzał 
często książę Adam Czartoryski. Tój nauki 
trzymał się Andrzćj Zamoyski: Pan Bóg na­
przód, Ojczyzna potćm, a ja na ostatku; oto 
tajemnica jego cnoty i reguła jego życia. 
A była inna jeszcze, z tćj płynąca, którą 
nam sformułował tak pięknie, że ktoby nie 
wiedział, mógłby ją wziąć za wyjętą z Przy­
powieści Pisma św.: Pracuj tak, jak że­
byś miał żyć wiecznie, a żyj, jak że­
byś miał jutro umierać.“

Wszystko to są słowa złote i w sumie­
niu narodowem odbić się powinny. My chcie- 
libyśmy zwrócić na nie uwagę publiczną i ku 
temu czynimy to, co jest w naszćj mocy, 
stawiamy je wysoko wobec współobywateli 
naszych.

Wielkie prawdy, jasno i dobitnie wypo­
wiedziane, są skarbem narodów. One stano­
wią siłę teraźniejszości, one przyszłości drogi 
torują i dają otuchę, że przyszłość lepsza bę­
dzie. Nie pomijajmy ich obojętnie a nawet 
kiedy ich wartość uznajemy, nie poprzesta­
waj my na wyrażeniu szacunku. Raczćj bierz- 
my je do serca i widząc, że nie brak u nas 
ludzi zacnych i takich, co zacnych sławić 
umieją, utwierdzajmy się z poetą naszym 
w przekonaniu, że

„największy rozum cnota.“

Krnor miejswï i Drawincmaliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać po- 

bórey nodatgów (4 o u w p——-■« — -——o-1 mcKTiu,powszechną oznakę honorową.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Klupp, kazanie po­
wie wsgr. Jaskulski.

Kwestya żydowska to straszna zmora naszćj 
spółeczności. Jak przeciw napływowi judaizmu 
w samo wnętrze miasta oddziałać, oto podjęto 
myśl towarzystwa w celu święcenia niedzieli i nie- 
kupowania niczego w sklepach otwartych we święta, 
czego już się dopuszczają nietylko starozakonni ku­
pcy krakowscy.

Zapowiadane nowe czasopismo, Przegląd 
krytyczny, ukazało się już. Celem pisma 
zdawanie przedmiotowe sprawy z całego ruehu nau­
kowego i dzieł nowych z wszystkich dziedzin wie­
dzy. Redakcyą objęło grono profesorów i docen­
tów uniwersyteckich. Szereg krytyk rozpoczyna 
rozbiór kilku dzieł teologicznych, pióra duchownych, 
co jednak nie chroni wcale, że w innych działach 
nie zawsze katolickie spotkać można zdania. Za­
łożenie wydaje nam się błędnćm, lubo mu przewo­
dniczy dobra wola.

Krakowianie uradowani z umowy, jaka sta­
nęła między Radą miejską a księciem Władysła­
wem Czartoryskim, co do odstąpienia dawnćj zbro­
jowni miejskićj, obu baszt przy bramie Floryań- 
skićj i kawałka plantacyi pod nowe muzeum. 
Wszystkie bowiem skarby z dawnćj świątyni w Pu­
ławach, wzbogacone następnie pracą i hojnością 
kilku pokoleń, zostaną tu zgromadzone i otwartym 
do nich przystęp dla uczonych, publiczności i tu­
rystów. Będzie to niewątpliwie jedno z najbogat­
szych muzeów w Polsce, coś w rodzaju m u s ć e 
Cluny paryskiego, lub museum germańskiego 
w Norymberdze. Nadto połączoną tu będzie bi­
blioteka Czartoryskich, jak wiadomo, nieprzebrana 
kopalnia najważniejszych manuskryptów, dokumen­
tów i aktów. Z tą zdobyczą, tyle ważną dla mia­
sta, łączy się jeszcze i ta olbrzymia korzyść, że 
powstanie nowy węzeł między rodem przewodni- ■ 
czącym we wszystkich narodowych pracach na ob­
czyźnie a krajem. Dziś skupiać nam a nie roz­
praszać sił. Epoka emigracyi zamknięta, a tysią

* Dom staropolski. W czasie niknących coraz wie. 
cój tradycji staropolskich i upadającej patryarchalno. 
ści wielkich domów, w których jak przy wspólnych 
ogniskach mieściła się cała rodzina polska, w czasie ta. 
kim posłużyć może jako wzór Rymanów w Galicji, dziś 
własność hr. Stanisława i Anny z hr. Działy ó. 
skich Potockich. Starodawna ta rodzina, po mie­
czu i po kądzieli, tak zaszczytnie zapisana na kartach 
historyi naszój, Stanisław hr. Potocki, potomek 
senatorów i hetmanów, i Anna Działyńska, córka 
nieodżałowanej pamięci hr. T y t u s a i Cecylii z hr. Za- 
moyskich Działyńskiój, jednćj z najczcigodniej. 
szych matron wielkopolskich, nabywszy na własność do. 
bra Rymanów, urządzili tamże dom swój według da- 
wnych tradycyi, który, mianowicie w Galicyi, orzeźwiać 
będzie niknące tam coraz więcój życie staropolskie. Hra- 
biostwo Potoccy —- piaze korespondent z Rymanowa 
do Gaz. Nar. — zespolili się z nami, jakby rodzice 
z dziećmi, w złój i dobrój doli, w smutku, weselu, oni 
z nami, oni na naszóm czele; cieszą się wspólnie i smucą. 
A chociaż to Potoccy, to buty i pychy ani ujrzysz, kai 
żdy, kiedy tylko ma potrzebę, chociażby najbiedniejszy 
żebrak, byle tylko poczciwy, o każdym czasie bez upo­
korzenia ma posłuch, radę najlepszą słowem i czynna 
pomoc, jakby od ojca i matki własnój. Zaledwie kupili 
Rymanów, a jnż zwiedzili kościoły i w każdój wsi go. 
apodarskie chaty, a zawsze i wszędzie pomoc obfita lub 
rada się znalazła. Wybuchła stragana cholera, a tu nie 
dosyć, ze sprowadzili doktora, służebniczki i po wsiach, 
dotkniętych zarazą, gotowano w kotłach pożywną strawę 
ich kosztem, ale sami hrabioatwo na furgonie wyładowa­
nym potrzebami, z torbami pełnemi lekarstw od świtu do 
nocy w najniedostępniejszych górskich wioskach oddawali 
osobistą pomoc, nie lękając się zadżumionych chat. 
„Aniołowie czy ludzie?“ pytał każdy zdziwiony. Dalój, 
nie dosyć, że szkoła zaopatrzona, ale drzewo darowane 
na cały nowy budynek, ogród na szkółkę owocową 
i wzorową uprawę warzyw, a i nauczyciele odbierają po­
moc. Pani hrabina znowu otworzyła szkółkę przemysło­
wą, sprowadziła zdolnego snycerza, chociaż to dopiero 
początek, a jakie prześliczne rzeczy już się wyrabiają; 
przekonywamy się, co to za zdolność w naszych dzie­
ciach wrodzona, chłopak, wzięty od paszenia bydła, 
w kilka tygodni takie piękne rzeczy wyrzyna i rzeźbi, 
że we Lwowie lub Krakowie pierwszy »klep nie powsty­
dziłby się za takowe. Dalój przybędzie w tój szkółce 
tokarstwo, stolarstwo kunsztowne i inne różne wyroby 
małego przemysłu, a szczególniój zabawek dziecinnych, 
które głównie dzieci górskie będą wyrabiać.

Pan Bóg .dał syna czwartego hrabiostwu, ot 
i chrzciny, o jakich nie tylko Rymanów ale mało gdzie 
słyszano. Cztery pary przyjaciół bliższych i krewnych 
trzymały dziecię, cztery pary mieszczan rymanowskich 
i dwanaście par włościan z każdój wsi po parze łacinni- 
ków i Rusinów, a potóm wspólna uczta serdeczna — pa» 
tryarchalna staropolska. To tóż się od łzy serdecznój 
nikt powstrzymać nie mógł, gdy ojciec dziecię chrzestne 
podał kumostwu, polecając je ich sercu — opiece, gdy­
by tego była potrzeba — braci wjtościan. „To naszl“ 
odezwąły się serdeczne głosy i znakiem krzyża św. bło­
gosławiono dziecinę.

Przed kilku dniami zebrało się znowu we dworze 
grono najpoważniejszych włościan i mieszczan — po co? 
— oto aby radzić o obronie w wspólnśj biedzie. Nasz 
serdeczny hrabia i ojciec zarazem, przedstawił nam zro­
zumiale i dobitnie, potrzebę zawiązania wzajemnego To­
warzystwa zaliczkowego i kasy oszczędności, a tak to 
wszystko do serca i przekonania trafiło, że z prawdziwą 
radością i jednozgodnie jak z bicza trząsł Towarzystwo 
się zawiązało, a za kilka dni wejdzie w życie, pod we­
zwaniem św. Andrzeja, a ku pamięci co tylko zmarłego 
wygnańca śp. hrabiego Andrzeja Zamoyskiego w Krako­
wie, męża tak wielce zasłużonego krajowi i kochającego 
całą duszą Ind polski.

Dziękując hrabiostwu za ten nowy dowód pieczo­
łowitości, chcieliśmy się rozejść do domów, ale we dworze 
panuje stary obyczaj, że trzeba było przyjąć gościnę i 
poczestne, a tak znowu godzinka iedna i druga minęła pvg»aa.uco u roznycir potrzeoach, urządzeniach, go­
spodarce, kościele i szkole. Za tyle serca, miłości bra- 
tniój, błogosławieństwo Boże spłynie na nich. Bodaj się 
na kamieniu tacy panowie rodzili, a byłoby u nas inaczój.
„To nasi 1“

* Stowarzyszenie agronomiczne (niemieckie) dla 
powiatu poznańskiego odbyło w środę po południu w lo­
kalu Schwersenza posiedzenie, na któróm wybrać miało 
pomiędzy innemi nowy zarząd. Na wniosek atoli pana

wszyscy wzięli się do pióra. W dzień śmierci 
Czas, w artykule wstępnym, zimno, bez pod- 
chlebstw i bez tkliwości, jakby na marmurze epi­
tafium wielkiego' obywatela zapisał w kilku rysach. 
Nad grobem przemówił gorącemi słowy Stanisław 
Tarnowski i z znaną swoją wymową rzucił wieniec 
nie z pochwał i kwiatów retorycznych, ale uwity 
z cierpień, walk, prac i cnót zmarłego. Następnie 
w feletonie Czasu pojawiły się szczegóły biogra­
ficzne; Gazeta Narodowa podała także nie­
które data i fakta, lubo mnićj dokładne, wszelako 
ciekawe tćm, że dotyczą tych chwil i przejść, ja­
kich jeszcze gdzieindziej nie poruszono. Prze­
gląd Polski ma niebawem umieścić artykuł już 
więcćj historycznego, niż biograficznego znaczenia, 
bo ukazujący pana Andrzeja wśród akcyi politycz- 
nćj. Zgoła nie prędko przestaną pisać o Andrzeju 
Zamoyskim, a nawet powiedzieć można, że im póź- 
nićj, tćm więcćj pisać będą, zanadto bowiem postać 
ta związana z losami kraju.

Jednego tylko wśród tych wszystkich głosów 
brakowało, to jest słów kapłana przy katafalku 
w kościele. Kto mówi o panu Andrzeju pod 
względem politycznym, nie może pominąć jego nie­
dostatków, a nawet błędów, kto wspomina przy­
kłady jego życia i wpływ niezmordowanćj pracy 
na całą spółeczność, wspomina rzeczy minione i roz­
bite w puch. Ale tylko z kazalnicy, biorąc An­
drzeja Zamoyskiego ze strony religijnćj, cała szczy- 
tność tćj duszy okazać może, jak ten mąż zbliżył 
się do doskonałości chrześciańskićj. Jeśli o kim, 
to o Andrzeju Zamoyskim mówiąc, można zastó- 
sować słowa Krasińskiego: „bo najwyższy rozum 
cnota. „Cnotą on podbił serca całego narodu, cnotą 
rozbijał nieprzyjaciół.

Brak mowy żałobnćj na pogrzebie tego wiel­
kiego chrześcianina zastąpiło kazanie ks. Krecho- 
wieckiego, miane w czasie nabożeństwa żałobnego 
wć Lwowie. Spodziewać się należy, że znakomity 
ten kaznodzieja ogłosi drukiem tę mowę. W ten 
sposób będą już trzy publikacye w osobnych od­
biciach: mowa p. Stanisława Tarnowskiego, Nekro­
log z Czasu i kazanie ks. Krechowieekiego.
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Hoftnisyer i Złotnik potwierdzono dotychczasowy, skła­
dający się t PP; v. Stern, y. Tresko w i Friedrich.

* Kradzieże. Kupcowi, mieszkającemu przy Starym
K;nku, skradziono z jego spichlerza przy ulicy Szyper- 
skiój 30 do 34 szefli pszenicy. Podejrzenie padło| na 
robotników, na spichlerzu tym zatrudnionych. — Czela­
dnikowi krawieckiemu przy ulicy Strzelc; kićj skradziono 
onegkij z zamkniętego pokoju, lecz nic z zamkniętego 
kuferka 9 tal.

* Pomiędzy uczniami gimnazyum Fryderyka Wilhel­
ms a uczniami gimnazyum św. Maryi Magdaleny przyszło 
onegdaj w południe, jak donesi Po sen er Z tg, do bójki 
na W. Garbarach, przyczóm i noźów miano użyć, przez 
co dwóch uczniów odniosło znaczne pokaleczenia

* Nieszczęście. Z dachu budującego się przy walach 
w końcu ulicy Królewskiej nowego zakładu dla ewange­
lickich diakonisek spadł dziś z rana, około godziny 10, 
blacharz tak nieszczęśliwie, że złamał obiedwie nogi 
i mocno nadwerężył czaszkę w okolicach skroni. Nad­
biegli lekarze zwątpili podobno o jego życiu, odniesiono 
jednak nieszczęśliwego do lazaretu.

* Pod Śremem schwytano orła, właśnie kiedy był, 
zajęty swa zdobyczą, zającem, tak bardzo, że nie uważał 
na zbliżającego się pasterza, który zadawszy mu kilka razów, 
zdołał go schwycić. Orzeł jednakże tak go pokaleozył

_ swym dziobem, iż pasterza trzeba było wziąć w karacyą 
lekarską.

* Dr. Mieczkowski, o którego osiedleniu w Berlinie 
wczoraj za Gazetą Toruńską donosiliśmy, nie jest I 
synem obywatela z Giborza, lecz pochodzi z Easzewa.

* 0 konferencyi nauczycielskićj w Nowem mieście, 
w Prusach Zachodnich, o którćj już donosiliśmy,■> pisze I 

,< beenie w Grudziądzu wychodzący Geselliger i wy« I 
znaje, że z 79 zgromadzonych nauczycieli jeden tylko I 
był innego zdania, wszyscy inni świadczyli wobec radzcy | 
rejencyjnego dr. Schulza z Kwidzyny, że rozporządzę« I 
nia p. naczelnego prezesa o wykładaniu w szkołach I 
polskich nauk po nistpiecku są po prostu niewykonalne. 
„Podczas kiedy“ — dodaje Geselliger — ,.nauczyciele I 
wszędzie zdają taką opinią, dekretuje królewska rejencya I 
z największą spokujnością (flottweg) kary porządkowe na I 
nauczycieli, którzy tój instrukcyi nie wypełnili. Znie- 1 
chęcenie między nauczycielami z tćj przyczyny 
wielkie, jak ńaui wielokrotnie donoszą.

* Do rady miejskiój w Wąbrzeźnie wybrano, 
donosi Geselliger, 5 Niemców a 2 Polaków

* Zabrane przez policyą, pisma podczas rewizyi to­
warzystwom katolickim w Gdańsku już zwrócono.

* Odkryto w tych dniach w Królestwie Polskiem, 
we wsi Zalesiu p. Tarły, w powiecie opatowskim bogate 
pokłady rudy żelaznćj. Właściciel poszukuje 
wspólnika do wydobywania tćj rudy i dostawienia jćj 
do wielkiego pieca w Szczecinie.

* Cmentarzysko pogańskie odkryto w ostatnim cza- 
Bie 7 mil od Kielc, między Cedzyną a Leszczycami. 
Bliższe o nićm szczegóły podaje Gazeta Kielecka 
z dnia 15 bm-

* Do grona Prześwietnój Kapituły Metropólitalnój
lwowskiej obrz. łac. przybyło trzech nowych członków : 
przewielebny ks. Turzański, dziek. i prob, w Michałczu, 
ks. Hausmann i ks. Kopertyński. Witając tych nowych 
dostojników w naszym kościele, życzymy im z serca’ ad 
multos annos 1 (P r z eg. L wo w.).

* Otwarcie i poświęeenie nowego mostu na Dni e- 
s t r z e w Galicyi, pod Sikawką, w starostwie kałuskićm, 
odbyło się w uruc?ysty sposób w dniu 14 bin. W ob­
wodzie tym obok duchowieństwa obu obrządków i li­
cznych bractw kościelnych z procesyami oraz reprezen­
tantów władzy miejscowej i wydziałów powiatowych Ka- 
łuskiego i Rohatynskiego, wziął udział wydelegowany na 
tę uroczystość ze strony W. Namiestnictwa nadradzca 
budownictwa p. Tomek, jak niemnićj liczny zastęp oko 
licznych właścicieli większych posiadłości i poważniej­
szych włościan z trzech powiatów sąsiednich, tak, że 
zgromadzenie, w którćm popimo nieprzyjaznćj pory znaj­
dowało się także wiele dystyngowanych pań, liczyło 
około 1000 osób. Pan starosta kałuski w pięknćj prze­
mowie sprawdziwszy, jak gorące upragnionćm było ry­
chle otwarcie tego mostu, i jak głęboko uczuwaną po­
trzeba. tćj nowój komunikacyi w okolicy, przypomniał, że 
przywiedzenie dzieła tego do skutku zawdzięczyć mamy 
rządom panującego cesarza oraz pieczołowitości JE pana i 
Namiestnika. Przemówieniu temu, jak i w dalszym toku 
aktu poświęcenia — przemówieniom duchownych obu 
obrządków — towarzyszyły radosne okrzyki wdzięczności, 
przeplatane częstemi salwami moździerzy i kilkakrotnćm 
odśpiewaniem hymnu „Mnohaja lita!“ (Gaz. L w.). I

* Przed lwowskim sądem kryminalnym rozpoczął 
się dnia 16 bm. proces Walerego Kozłowskiego 
z Chrzanowa i Henryka Kaszyńskiego z Warszawy, 
oskarżonych o rozpowszechnianie fałszywych óOrnblowych 
biletów skarbowych rosyjskich.

* Budżet miasta Warszawy na rok 1874. Urzędowy 
Dziennik Warszawski podaje szczegółowy wy 
kaz ustanowionych dochodów i rozchodów miasta War­
szawy, który tu w ogólnych podajemy cyfrach : 1) Z miej­
skich nieruchomości gminnych i czynszów obliezony jest 
dochów w kwocie 51,628 rubli; 2) Pedatki od osiadłych 
obywateli miejskich obliczone są na 373,930 rubli; 3) Po­
datki od przemysłowców na 153,130 rubli; 4) podatki 
niestałe na 373,082 ruble; 5) Dochody pomocnicze na I 
430,503 rubli; 6) Dochody różne i nadzwyczajne 112,704 
rubli; 7) Z remanentu z zamkniętych budżetów na po­
krycie niewykonanych rozchodów obliczony jest dochód 
na 26,226 rubli. Ogólna suma dochodów miejskich na 
rok 1874 obliczona jest na 1,532.529 rubli, w tćj liczbie 
dochodów zwyczajnych na 1,457,303 ruble i dochodów 
nadzwyczajnych 75,226 rubli. — Rozchody miasta War­
szawy preliminowane na rok 1874 wynoszą między 
innemi: 1) Na konserwacje i reparacje, na roboty, 
prowadzone w dalszym ciągu i nowe, 192,885 ru­
bli 461/, kopiejek; 2) Na zwykłą konserwacyą żwiro- I 
wych ulic, dróg i placów, zwykłego bruku i rynszto­
ków 37,355 rubli; 3) Na konserwacyą i utrzymanie I 
ogrodów miejskich 3730 rubli; 4) Na oświetlenie miasta I 
43,567 rubli. Wogóle wszystkie rozchody miasta War-I 
szawy na r. 1874 preliminowane są na 1,533,440 rubli I 
36)4 kop. (w porównaniu z 1873 r. mnićj o 64 ruble 
25 kop.); a że spodziewane dochody obliczone są na 
1,532,529 rubli, przeto pierwsze przenoszą te ostatnie I 
tylko o 911 rubli 30)4 kop., kiedy w 1873 r. przewyżka 
dochodów obliczona była na 3547 rubli 7)4 kop-

* W dobrach Wodzisław, w Królestwie Pelskićm,
w powiecie jędrzejowskim, przechodzących obecnie 
w spadku na sukcesorów hrabiego na Brzeziu, Kazimie­
rza Lanckorońskiego, w dniu 6 sierpnia b. r. 
w Zürich zmarłego, istnieje na większą skalę młyn p a- I 
rowy amerykański, przez sprowadzonego z Nie-1 
mieć technika wybudowany. Młyn ten tyle kosztował, 
że hr. Lanckoroński zniewolony był piękne i dobrze za- I 
gespodarowaue dobra Motkowice sprzedać, aby koszta I 
owej budowy pokryć. Zarozumiałość owego, technika, 
nie przyjmującego dobrych rad miejscowój adminigtracyi, 
nieufność hr. L. do krajowych techników a wiara nie­
ograniczona w rozum niemiecki, sprowadziły taką klęBkę 
majątkową. (G a z. K i e 1.)

* Była królowa Izabella sprzedaj e swe brylanty, 
ocenione na 12,009,000 fran., t. j. na kapitał dający około 
600,000 fran. dochodu rocznego. Sprzedąż przez licyta- 
cyę odbędzie się, podług doniesienia gazety Journal 
“ e P a r i s , nie w Paryżu, jak sądzono początkowo, 
lecz w Londynie.

* Dr. Stroussberg, znany powszechnie na polu bu­
dowy kolei żelaznych, zwany niegdyś królem kolejowym, 
bawi obecnie w Petersburgu, z zamiarem przeniesienia 
Pola swćj działalności do Rosyi. Założył on w Peters- 
ourgu fabrykę wagonów, łącznie z pewnćm towarzystwem

się podjąć odprowadzania nieczystości systematem 
uernur’a i założenia kolei żelaznćj konnćj w Peters- 
" fgu. Powiadają także, że Stroussberg ma w projekcie

założenie kolei konnej w Moskwie i budowę kolei żela­
znej do kopalni uralskieh.

* W Pompei znaleziono malowidło ścienne 
wyobrażające Orfeusza otoczonego wielką gromadą zwie- 
rząt, słuchających dźwięków jego liry.g Postać Orfeusza 
olbrzymia. i głoWa bardzo piękna, ale reszta ciała nie 
odpowiada piękności giowy. Barwy malowidła są bardzo

i zyw?. Prz;gotowywuje się teraz koloryzowana jego re» 
!• o lukcya, która ma być pomieszczoną w składzie faesi- 
milow tnu eum. Malowidło to ozdabiało ścianę doiuu, 
znajdującego się obok budynku znanego pod nazwą 
„ranna“, ale nieco bliżej od murów miasta.

* Kslendarz. Jutro, w niedzielę dnia 22 listopada,
C e c y 1 i i panny. Wschód słońca o godzinie 7 min. 
•w; zachód o godzinie 3 minut 57. Długość dnia 
8 godzin 25 minut.
, , Wypadki historyczne. Dnia 22 listopada 1335 
traktaty Wyszohradzkie. - 1430 Władysław Jagiełło 
zdradziecko przez Swidrygiełłęl uwięziony. - 1535 śmierć 

| Bernąrda Wapowskiego dziejopisarza.
Pojutrze, w poniedziałek dnia 23 listopada, Kić- 

mensa papieża i męczennika. Wschód słońca o 
godzinie 7 min. 36; zachód o godz. 3 ni. 56. Dłu­
gość dnia 8 g. 25 m.J .)
,. k .,W>’Padki historyczne. Dnia23 listopada 1609 
Ślub Maryny Mniszchówny z Dymitrem. — 1793 zamknię­
cie sejmu Targowiczan w Grodnie.

Jarmarki. Dnia 23 lis opada: Piła, Chełmża, 
Nowe Dąbrówna, Gr. Wolfsd rf, Węgobork, Borów, Lue- 
wen, Neusalz n. O., Oława, Wrocław, Krapowice. Oleśno; 
oma 24 listopada: Borek, Gostyń, Kębłowo. Krobia, Mie 
uzyzecz, Ostrowo, Szamotuły, Września, Czarnków, Łe­
kno, Strzelno, Kroków, Gołub’, Liebstad, Głogów, Prą­
dnik; dnia 25 listopada: Dobrzyca, Nowemiasto n. W., 
Irzciel, .-Kartuzy, Schoenbruch, Gr.'? Wolsfdorf, Oława, 
Krzanowice; dnia 26 listopada: Kopanica, Wschfuya, 
Budzjn, Stężyce, Biskupice, Kiełbasin, Kościel. Jania; 
dnia 27 listopada: Żukowo, Wartembork, Friedland 
Pruski.

I M JE pod Mi «-Jć klej Ctórkł, 20 listopada.
I (Resta u racy a kościoła w Nieparcie.) Jest 
I to zawsze pociechą wśród nieszczęść a znakiem zdrowego 
I poczucia naszego społeczeństwa, gdy wśród ogólnćj na- j 
1 wałnicy i zamieszania widzi się ludzi nie ustających , 
I w spokojnćm wypełnianiu świętych serca obowiązków,
I lecz garnących się owszóm z podwójnym a niekłamanym 
I zapałem oddać cześć idei — powiuną cześć Bogu. Miło 
I mi podzielić się z Wami objawem takim z stron tutej- 
I szych. Niedaleko Górki Miejskiój dała parafia wsi Nie- 
I partu — • leiącćj w debraoh Z. hr. Czarneckiego — do­

wód, jak głębokie ma poczucie wiary i jak ta wiara 
stawszy się serca potrzebą i na zewnątrz słuszny okaz 
wydała. Zdawałoby się może, że w tych czasach po- 
wszechnćj grabieży lud nasz oziębnie w rzeczach tyczą­
cych się wiary i Kościoła, lub przerażony usunie rękę 
od ofiar. Tymczasem ma się tu rzecz przeciwnie. Za 

I przykładem szlachetnćj patronki kośeiola, hrabiny Cz. 
z Gogolewa, która główną część reparacyi kościoła Nie- 
partskiego przyjęła na siebie, i parafia cała z najofiar- 
niejszein sercem podążyła, by złożyć dowód, że w doli 
i niedoli stoi przy Kościel’, w doli i niedoli do ofiar 
jest skłonna i dba o to, by nietylko wewnętrznie, ale i na 
zewnątrz dać żywe wiary świadectwo. To też w niedłu­
gim czasie — dzięki staraniom zacnego patrona i pa­
tronki i miejscowego proboszcza ks. Michalskiego — 
z dose ubogiego kościółka piękną jednćm słowem mamy 
świątynią, świadczącą o duchu ’ ofiarności kolatorstwa 
i parafii — i miło tu człowiekowi się pomodlić, miło na 
sercu, gdyż w tćj ofiarności lepszćj doli zaiste spoczywa 
rękojmia. Niechaj nie tryumfują nieprzyjaciele nasi, bo 
gdzie taka wiara płynie, gdzie pan, ksiądz i lud jednym 
ożywieni duchem — tam owoc będzie niechybny, a pa­
trzący wiecznie z góry nie odwróci twarzy Bóg!

W okolicy naszćj zresztą dosyć spokojnie. Owoce 
kultury nie dały nam się wprawdzie grubo jeszcze we 
znaki, ale już gdzie niegdzie przeczuwają jćj jak on­
giś krwawej dziewicy na Litwie — złowieszcze nadejście. 
Spokojnie przecież, co przyjdzie, znieść wypada.

Przychodzące pociągi
do Poznania.

Oznaczenie pociągu. [ klasy. |god.[min. pora dnia

Z Wrocławia do Poznania.
Pociąg mieszany.......
(Poc. lok. Leszno Poznań)
Pociąg osobowy........
Pociąg osobowy.......
Pociąg osobowy.......

Z Krzyża do Poznania.
Pociąg mieszany.......
Pociąg osobowy........
Pociąg mięszany.......
Pociąg osobowy....... .

2-4 8 39

1—4 11 4
1-3 3 39
1-3 10 47

2-4 8 11
1—3 3 55
2—4 9 27
1—4 4 56

przed poł.

przed poł 
po połud 
wiecz.

przed poł. 
po połud. 
wieczór, 
p rzed poł

Z Berlina gnekny"rtUn °)) Zbi^™ do Poznania.

Pociąg osobowy..........
Pociąg pospieszny.....
Pociąg osobowy..........

1-4
1-4
1—3
1-4

10
2
5

10

przed poł 
po polu 
po poł 
wiecz.4 j Pociąg osobowy

Z Bydgoszczy i Torunia do Poznania
Poc.mięsz. tylko z Gniezna
Pociąg osobowy..............
Pociąg mieszany.......,.....
Pociąg osobowy...............

1-4
1-3
1-4
1-4

7
10
3

10

29
19
24
14

p izcd po 
p rzed po 
po pelad 
wiecz.

Wfademoicl polubiła.

* ISerlln, 20 listopada. [Z parla­
mentu. — W sprawie hr. Arnima. — 
W i a d o m o ś ci b i eż ąc e.J Parlament ustano- 
wił na dzisiejszćm posiedzeniu, po załatwieniu się 
z wyborem ponownćm marszałka Forckenbecka, 
tylko jeszcze porządek dzienny jutrzejszego posie­
dzenia. Przyjdą na nićm pod obrady aż trzy ró­
żne wnioski o zawieszenie procesów karnych lub 
uwolnienie z więzienia posłów do parlamentu: 
wniosek posła Sonnemann o zawieszenie pro­
cesu kryminalnego przeciwko posłom Reimers, 
Hasselmann i Geib; wniosek posła Liebknechta 
o tymczasowe uwolnienie z więzienia posłów Ha- 
senclever, Bebel i Most; wreszcie wniosek posel­
skiego Koła polskiego o zawieszenie procesu prze­
ciw posłowi ks. Ziętkiewiczowi. Na końcu dzisiej-

szego posiedzenia oświadczył wice-marszałek, baron 
ntauneuberg,, że na jutrzejszym posiedzeniu Izba 
i na postanowić, czy początkiem przyszłego tygodnia 
zechce wziąć pod obrady w pierwszćm czytaniu 
obszerne projekta do praw tyczących się organi- 
zacyi sądownictwa. Co do tych projektów przy­
puszcza Beri, a u t o g r. K o r r e s p., że obrady 
w pierwszćm czytaniu zajmą całe trzy dni posie­
dzeń. — Przed rozpoczęciem jutrzejszego plenar­
nego posiedzenia odbędzie się wybranie komisyi do 
obrad przedwstępnych nad prawem bankowćm.

Berlińska Tribüne zżyma się niepomału 
nad tym „dziwnym“, zdaniem jćj, objawem, że 
ilekroć w parlamencie przychodzi do zadokumento­
wania myśli i woli całego zgromadzenia, zawsze to 
dzieje się przez usta posła Windthorst’a 
(z Meppen). Właśnie dla tego, że się to niejedno­
krotnie już powtarzało, a świeżo znów zaszło przy 
ponownym wyborze marszałka Forckenbecka, 
wnosi ztąd z pewną goryczą Tribüne, iż po­
stępowanie takie posła Windthorsta zgadzać się 
musi z wolą wysokićj Izby, boć w przeciwnym ra­
zie potrafiłaby przecież takiemu występowaniu 
przeszkodzić. Nadaj e to zaś parlamentowi „fał­
szywy“ pozór, jak gdyby ciało to polityczne przy­
zwalało na kierownictwo posła Windthorsta i jego 
stronnictwa, t. j. frakcji centrum.

Köln. Z tg otrzymuje wiadomość z Ber­
lina , że Kammergericht w dniu 18 b. m. odrzucił 
zażalenie hr. Arnima względem odmówionego ze 
strony sądu miejskiego zwrotu kaucyi, a równocze­
snego zadekretowania ponownego aresztu. Jest 
zaś w tćm postępowaniu sądu miejskiego dla ka­
żdego, kto się sprawie tćj zdała przypatruje, pe­
wna kumulacja środków ostrożności. — W tćjże 
sprawie hr. Arnima zamieszcza Neujorker 
Handels Ztg podaną z rozmaitemi szczegó­
łami wiadomość, z którą się dotąd w żadnym in­
nym dzienniku nie spotkaliśmy, o uwięzieniu se­
kretarza hr. Arnima, u którego miała się znajdo­
wać znaczna część dokumentów, których poszuki­
wanie stanowi najważniejszy moment zajmującego 
tego procesu.

Z powodu rozpoczynających się jutro u księ­
cia Bismarcka wieczorów dyplomatycznych donosi 
Magd. Z t g, że zaproszenia rozpisane zostały 
na każdą sobotę aż do 12 grudnia. Nie otrzy­
mali wszakże zaprosili tych, jak się to działo lat 
poprzednich, wszyscy bez wyjątku posłowie; 
owszem, wyjęci zostali od tego zaszczytu po wię- 
kszćj części posłowie należący do polskiego Koła 
poselskiego, członkowie centrum i socyalno - demo­
kratyczni posłowie, „ponieważ ci posłowie i tak na 
owe wieczorki nie przybywali.“

* SŁIjów. [Ruch pomiędzy Rusi­
nami i obawa ztąd Rosyi] Ruch umy­
słowy pomiędzy Rusinami ukraińskimi poczyna 
na dobre niepokoić Rosyą, która dobrze to widzi, 
że, jeżeli w początkach nie zdoła go zadławić, 
przybierać on będzie coraz większe rozmiary, a 
skończyć się musi unią narodową i religijną z Pol­
ską, jako naturalnym swoim sojusznikiem. Ruch 
ten zatćm wielkiego jest dla publicystyki polsbićj 
znaczenia i obowiązkiem tćż jćj jest śledzić go 
i rozważnie popierać. W tych dniach wskazaliśmy 
na ciekawe objawy ruchu ruskiego, podane w ko­
respondencji Dzień. Poi.; dziś zapisujemy nowe 
w tym względzie szczegóły, jakie podaje tutejszy 
korespondent do Czasu.

Zwraca tu — pisze on — powszechna uwagę sta­
nowisko, jakie rząd rosyjski zajmuje w obec Rusinów 
albowiem zaczynają ich traktować na równi z nami 
i prześladować. Niedawno przetłómaczył Łoboda „Tama 
Bulbę“ Gogola na język rusiński zaopatrzywszy go dodat­
kami, przypiskami i uwagami, w których dotknął także 
dawnego kozackiego życia i stósnnków kozaczyzny do 
Polski. Wszystko to nie podobało się pismom moskiew­
skim; a najbardzićj Szulginowi, redaktorowi Kij ewla- 
n i n a; drwi on sobie z języka, zapytuje: co to za naród 
małruski, dowodzi, że lud ukraiński nie chce uczyć się 
po małorusku, że język ten nie ma dostatecznćj liczby 
wyrazów do oznac enia pojęć filozoficznych itp. Na tćm 
jednakże nie poprzestano. Szulgin wypowiedział otwarta 
wojnę Rusinom i wszystkiemu co gie pe małorusku dru­
kuje, mówiąc, że mu chochły, to jest chłopi kością 
w gardle stoją. W każdćj książeczce małoruskićj upa­
trują tu już zdradę, separ<tyzm, chłopską rewolucyą. 
Zrobiono donos na cenzora kijowskiego, aż‘nadto szcze­
rze obcinającego wszelkie kijowskie wydania i tyle do 
kazano, że otrzymał on polecenie ze szczególną baczno­
ścią przepatrywać wszelkie druki rusińskie. Przytćm 
agitacje socyalne, mające związek ze spiskiem Dołguszy- 
na, niedawno w Moskie osądzonym, dały sposobność 
uderzenia na Rusinów. Spiskowscy mieli głównie na 
oku ludność pracującą w fabrykach, chcieli ją naprzód 
poruszyć i puścić na czele ludu, jako awangardę rewolu­
cji soeyalnej. To tćż robiono ta ścisłe rewizye] miano­
wicie w fabrykach cukru, u techników i mechaników 
szukając odezw do klasy roboczćj. Zrewidowano znaną 
firmę Jachneńko i Semireńko, a nawet uskuteczniono 
wiele aresztowań i tak schwytano kilka osób na statku 
parowym między Czerkasami i Kaniowem, ze 30 osób 
osadzono w Tiursmnym zamku, a między nimi profesora 
tutejszego uniwersytetu Aleksiejewa.

Nigdy polieya i władze moskiewskie nie działały 
tak sekretnie, oględnie, jak teraz. W żadnym dzienniku 
ani wzmianki, nawet w towarzystwach nie mówią o tćm 
Wstyd nn, że teraz ten sam los spotyka Rusinów, co da- 
wmćj Polaków. Jakoś nie pięknie w oczach Europy 
i tych ołowian, którym tu takie owaeye robiono Po­
między uwięzionymi jest także wiele kobiet, a jak mię 
zapewniano, przy indygacyi ich używają rózek, jako środ­
ka najodpowiedniejszego do karania i zbadania dci 
pięknćj. r

Co tyłko wyszły Narodownij Kalendar 
na r. 1875 w 40,000 egzemplarzy zamieścił także odezwę 
do Rusinów, aby zaniechali nprawy swego języka, 
który radzi zarzucić jako archeologiczny zabytek i uczyć 
się mówić i pisać właściwym .rosyjskim narzeczem. Ode­
zwa ta kończy eię pa tćm, że „Słowianie północni, połu­
dniowi, wschodni i zachodni powinni zlać się w jeden 
wielki naród i uważać Rosyą za jedną swoję ojczyznę.“ 
lak więc niedawni sojusznicy w walce z połskićm po­
wstaniem, papiżmem, arystokratyczno szlachecką intrygą, 
wierni służalce Antonowicz, Harnysz, Dragomanów za­
czynają być podejrzanymi, dla tego tylkó, że przed laty 
podawali się za apostołów narodowości rusiriskićj. Ale 
ci ludzie starają i teraz wysługiwać rządowi, aby zabez­
pieczyć swe pozyeye, tymoząsem ruch między Rm[-

nami ni« ustaje i rozwija się za pośrednictwem nowych 
ludzi.

* Petersburg. Rozruchy w wo- 
jennćj akademii medycznćj. — Wyprawa 
do Chiwy. — Przemysł polski w Rosyi.] 
Jednoczesność zamknięcia wejennćj akademii me- 
dyczućj w Petersburgu z licznemi aresztowaniami, 
dokonywauerrii w obrębie całego państwa rosyj­
skiego, zdaje się wskazywać, że te dwa wypadki 
nie są bez wzajemnego związku z sobą. Zanim 
nadejdzie wyświecająca w tym przedmiocie wiado­
mość, podajemy tu petersburgską korespondencją 
do A lig. Augsb. Z tg o wypadkach, które miały 
spowodować rozruchy w akademii.

Rozruchy w akademii rozpoczęły się od tego, że 
profesorowi Cyonowi, gdy się pojawił dla wykładu na 
drugim kursie, wyprawiono kocią muzykę. Audytoryum 
było przepełnione słuchaczami ze wszystkich kursów 
i Cyon został muszouy umilknąć. Od tego dnia rozpo­
częły się odbywać codziennie zgromadzenia i narady słu­
chaczów, —- po kilku zaś dniach w najbliższą środę 
zebrało się na dziedzińcu gmachu akademickiego przeszło 
500 uczniów, i wezwawszy rektora, doręczyli mu spis 
skarg swoich, na które ten ostatni przyrzekł, że sąd 
akademicki rychłą odpowiedź udzieli. Wykłady na 
drugim kursie zostały zawieszone. Akademią obsadzono 
żandarmami, dozór nad słuchaczami powierzono pomocni­
kowi naczelnika miasta, jenerał-majorowi Kozłowowi. 
Naczelnikiem zaś komisyi umyślnie w tej sprawie 
wysadzonój, naznaczono naczelnika potajemnćj polioyi 
miejskiój, rzeczywistego radzcę stanu, Kołyczkina; Jako 
powód do rozruchów podają tę okoliczność, że profesor 
Cyon zwykle bardzo surowy egzaminator przez dwa 
miesiące nie miał wykładów, i to właśnie z tego przed­
miotu, z którego najsurowsze stawia wymagania, a tym­
czasem bardzo pilnie uczęszczał na konfereneye akade­
mijne dyscyplinarne. Następnie Cyonowi stawiono jako 
zarzut, że sam żydowskiego pochodzenia protegował 
akademików żydów, i nadużywając swego stanowiska, 
siał intrygę i kopał dół ze względu na profesorów, 
którzy umieli przywiązanie słuchaczów pozyskać. Zwłasz­
cza miały się zawierać zjadliwe wycieczki przeciwko 
profesorom: Grubesowi. Zininowi, Isorskinowi, Zabielinowi, 
Rudninowi, Sawarykinowi i innym w księdze, którą jako 
inspektor rozsyłał uczniom do odczytania. Cyon, jak 
sądzę, stał się niemożliwym w akademii.

Nowa wyprawa do Chiwy zdaje się być rze­
czą j’uż pewną. Na granicach chaństwa Chiwań- 
skiego wszędzie ogromne rozruchy, donoszą gazety 
moskiewskie. Chan nie może dać sobie rady ze 
zhuntowanemi swojemi poddanemi. Turkomanie 
dopuszczają się rozmaitego rodzaju rozbojów na 
ludności wiejskiśj. Moskale czynią ciągłe przygo­
towania do posunięcia się dalćj. Inżynierowie zaj­
mowali się w ostatnim czasie badaniem rzeki Amn 
i budowlą drogi z Charjus do Heratu, przy którćj 
kilkaset robotników pracuje. Prócz tego założono 
wiele innych dróg bardzo ważnych pod względem 
strategicznym w przyszłości. I sama myśl połą­
czenia Moskwy z Indjami za pomocą kolei żelaznćj 
znajduje coraz więcćj zwolenników. Niedawno na 
posiedzeniu Towarzystwa geograficznego w Peters­
burgu czytał Baranowski swój projekt w tym 
przedmiocie.

Przemysł polski i handel polski wyrabia so­
bie ważne stanowisko w ziemiach czysto rosyjskich, 
W Irkutsku, pisze korespondent do Gaz. War, 
handel towarami warszawskiemi, datujący się od 
r. 1867, dosięga dziś już milionowych obrotów. 
Między znaczniejszemi firmami prowadzącemi handel 
towarami znajduje się firma Szlenkera, Laudyna, 
Węgłowskiego i Sakowicza. Z połskiemi •składami 
spotkać się dziś można na każdćj ulicy Irkutska. 
W Krasnojorsku jest kilka pięknych magazynów, 
w Tomsku ma piękny sklep Prędowski, w Owsku 
Pawłowski, w Jekaterynburgu Jelski. O polskim 
przemyśle i handlu w Permie podaliśmy już w tych 
dniach wiadomość według korespondencyi Wieku 
warszawskiego, świadczącą, że na tćm polu gospo­
darstwa narodowego wyrobić sobie zdolen żywioł 
polski w Rosyi silne stanowisko.

* Faryż, 17 listopada. [Sprawy bie-. 
żące. — Pogłoski o rozdwojeniu pomię- 
dzy bonapartystami. — Unia Iberyjska. 
. Procesja. —Doniesienia potoczne 
i personalia.] Wiadomości o fuzyi dwóch cen­
trów, o zamierzonych zmianach w gabinecie, tu­
dzież o osobistćm przechylaniu się marszałka pre­
zydenta ku lewicy nie zasługują chwilowo na to 
znaczenie, jakie im nadać chce prasa tutejsza. 
Wakacje zbliżają się szybkim krokiem do końca, 
a więc każdy radby przekonać się, zkąd wreszcie 
wiatr powieje W Wersalu wszakże rzecz najmnićj 
przewidywana bywa najczęścićj stanowczą. Co sig 
tyczy fuzyi centrów czyni Journal des Débats 
słuszną poniekąd uwagę, że to, co z obozu Kazi­
mierza Perier przejść miało do przeciwnego stron­
nictwa, dawno już przeszło i że teraz lewe centrum 
stanowi już tylko jednę i to ściśle zwartą grupę. 
Aby uchronić się od burzy, jaką grozi kwestya 
konstytucyjna, ma, jak sig dowiaduje Avenir 
Militaire, bardzo liczny zastęp deputowanych 
zaraz po otwarciu posiedzeń Zgromadzenia narodo­
wego domagać się natychmiastowych obrad nad 
prawem o kadrach i o czynnym stanie armii. 
Jutro odbędzie się wielka narada ministrów, któ­
rćj przedmiot główny stanowić będą kwestye, ty­
czące się polityki ogólnćj. W ostatnich dniach 
miewał marszałek Mac Mahoń częste konfereneye 
z księciem de Broglie i jenerałem Fleury. Pierw­
szy z tych panów ma, jak się korespondent tutej­
szy do Koeln. Ztg dowiaduje, być kierownikiem 
gabinetu, to jest wiceprezesem ,,du gouvernement 
fort“, który marszałek Mac Mahoń ustanowić za­
mierza w razie, gdyby mu Izba dalszy miała sta­
wiać opór. Jenerał Fleury zaś układał się rze­
komo z marszałkiem pod względem zachowania 
się bonapartystów, przyrzekając marszałkowi ener­
giczne ich poparcie, jeśli się zobowiąże po unłv- 
wie lat siedmiu polecić Francyi w stósownći nro- 
k amacyi cesarstwo i jeśli podczas rządów swych 
dla imperyalistów będzie pobłażliwym. W tym 
tygodniu odbędzie się kilka zebrań parlementer-
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nych, i tak zbierze się pomiędzy innemi prawe 
centrum u księcia de Breglie a umiarkowana pra­
wica w Wersalu. Najlepiéj wszakże charakteryzuje 
obecne położenie branie się książąt orleańskich, 
którzy, jak to już wczoraj nadmieniliśmy, zacią­
gnęli rzeczywiście znaczne pożyczki na swe dobra, 
aby je tym sposobem ustrzedz od możebnćj na 
przyszłość konfiskaty.

Z tém wszystkiém jednakże nadmienia dziś 
le Français o zaszłych nieporozumieniach w obo­
zie bonapartystów, ezćm już od dni kilku zajmują 
się żywo koła polityczne. Tendencye grupy, którćj 
przywodzą panowie Fleury i de Saint Paul, nie są 
tó same, co grupę panu Rouher oddaną cechują. 
Organami pierwszych są Liberté i Payfey 
P Ordre zaś służy sprawie pana Rouher. Po­
między dwoma temi obozami zachodzi nie tylko 
różnica co do zdań, jaką rolę ma odegrać septen­
nat, aby w końcu doprowadzić do przywrócenia 
cesarstwa, ale są tam także niesnaski osobiste, 
które z dnia na dzień stają się jawniejszemi. Pan 
Paweł de Cassagnac, który z przyjaciółmi swymi 
i redaktorami dziennika Pays grupę „Młodych“ 
tworzy, chciałby otrząść się z jarzma pana Rouher. 
Bywa on wprawdzie jeszcze oszczędzanym, ponie­
waż niezaprzeczenie znaczny i skuteczny wpływ 
wywiera na zwolenników odwołania się do ludu. 
Atoli i tu uczuwać już mu się dają zabiegi jenê 
rała Fleury i dziennikarza Cassagnac. Panowie ci 
naglą bonapartystowskich deputowanych do tego, 
aby się z septennatem porozumieli, ha nawet, żeby 
jawnie do niego przeszli, jak pp. Delisse-EngraUd 
i Fièvet, Pan Rouher zaś i jego zwolennicy, te­
raz „nieprzejednanymi“ zwani, nie (hcą i słyszeć 
o septennacie. Różnica ta występuje coraz jaskra- 
wiéj. Pau Léonce Dupont, redaktor dziennika 
Ordre, otrzymujący wskazówki wprost od pana 
Rouher, już po kilka razy zaczepił wręcz Li­
berté. Dotychczas istnieje pomiędzy pojednaw­
czymi bonapartystami a imperyalistami czystej 
krwi cicha tylko zawiść, ale im więcćj się zbliża 
chwila otwarcia Zgromadzenia narodowego, chwila, 
w którćj deputowani, którzy się oświadczają za 
odwołaniem się do ludu, będą musieli stanowcze 
powziąć postanowienie, tém silniéj zagraża otwarte 
zerwanie, tém trudniéj -przychodzi uniknąć go. 
Z zbudwu tćż stron przysposabiają się na to.

Journal des Débats odbiera z Lisbony 
nowe objawienia co do poruszanéj kilkakrotnie 
kwestyij tyczącćj; się Unii Iberyjskiéj. Korespon­
dent jego tamtejszy donosi mu według źródeł por­
tugalskich o względach, jakie powodowały Niem­
cami do życzenia sobie przyjścia do skutku Unii 
Iberyjskiéj. „Wojna jest rzeczą ogólnego interesu, 
pisze rzeczony korespondent, jeśliby , przyszło do 
niéj, mogłaby w każdym razie niezależna Portuga­
lia zmusić Hiszpanią, ażeby ta pozostała neutralną, 
albo tćż, gdyby jćj się to nie udało, mogłaby zro­
bić dywersyą na rzecz Francyi; gdyby zaś Por- 
tugalią z Hiszpanią łączyła Unia, pierwsza byłaby 
zmuszoną połączyć swe siły z siłami Hiszpanii 
i przyczynić się do urzeczywistnienia marzeń Nie­
miec, tj. wszecbwładztwa tychże.“ Pojąć łatwo, 
że korespondencyą tą znów Journal des Dé­
bats napsuł dużo krwi dziennikarstwu niemiec­
kiemu.

Onegdaj odbyła się wielka procesja na cześć 
św. Marcina w Tours. Uroczystość rozpoczęła się 
z brzaskiem dnia odprawieniem mszy we wszyst­
kich kościołach i kaplicach miasta, O godzinie 9 
rozpoczęła się uroczystość w katedrze i kierował 
nią Arcybiskup paryski. Naprzeciw jego tronu 
zasiedli Biskupi, przybyli na pogrzeb Arcybiskupa 
z Tours. Kościół wietnie był przyozdobiony a nad 
wielkim ołtarzem błyszczał napis łaciński: „San- 
cte Martine, ora pro Ecclesia — Sancte Martine, 
ora pro Patria — Sancte Martine, ora pro Civi- 
tate. O godzinie 2 wyruszyła z kościoła wielka 

"procesya. Na czele jéj postępowali dobosze i trę­
bacze garnizonowi, za nimi szły kongregacye, dc- 
legacye gmin miejskich i dyecezalnych ze swemi 
chorągwiami, katolickie bractwa i kolegia, nieprze­
liczona masa pielgrzymów z czerwoaemi krzyżami 
i ogromna moc dzieci. Pomiędzy chorągwiami wi­
dać było także chorągwie Metzu i Strassburga, 
którym odstąpiono nawet miejsc honorowych. 
Przed relikwiami świętego, które nieśli semina­
rzyści, postępowała kapela 66 pułku liniowego, 
za niemi szli Biskupi i Kardynał Guibert. Wojska 
wykomenderowane były na tę uroczystość i asysto-
wały procesji, która się udała najpierw na plac) prówadził, p. Alatrii Porządny to człowiek,’ ale 
św. Marcina, gdzie stała dawna katedra, zburzona izraeiita * J ’
w roku 1793 a która znów ma być wzniesioną j Dzienniki radykalne tryumfują. Umiarko- 
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DU Biskupów była tu urządzona estrada, dokąd nruskićm znane Dowszechnie nisze-

rzy powrócili już do Paryża, opowiadali budujące sp0S0Dem W*1K? z Papiestwem stanie się uioczyst- 
szczegóły o tćj procesyi. W Marsylii, gdzie do 
tamtejszego kościoła św. Marcina także odbyła się 
procesya, «siał bardzo długą i piękną mowę Bis­
kup marsylijski msgr Place, w którćj wystawiał 
żywot św. Marcina i nadmienił, że nabożeństwo na 
jego cześć odprawiane doznało w dwóch nieszczę­
snych opoksch przerwy, pierwszy raz za czasów
Hugetotów, drugi zaś podczas rewolucyi, którćj . _.
święta jego bazylika padła ofiarą: Powołane znów licki ten kraik od lat 60 blisko jęczy pod jarzmem
do życia aarodowe nabożeństwo do św. Marcina, nić 
omieszka odżywić cudów dni dawniejszych na ko­
rzyść prześladowanego Kościoła i Francyi. Teraz, 
podobnie jak za czasów Biskupa z Tours, napadły 
znowu wilki trzodę, ale nabożeństwo do św. Mar­
cina powstało na nowo z grobu i wybawi Kościół 
i Francyą! Wyrazy Biskupa Place wywołały 
grzmot oklasków a tłumy zgromadzone wzniosły 
gromkie okrzyki: „Niech żyje Kościół!“ „Niech 
żyje Król — Papież!“ „Niech żyje Francya!“ 

Nieporozumienia pomiędzy kalwinami zacho­
dzące spowodowały Univers do wyrażenia sro­
giego przekleństwa przeciw protestantyzmowi i du­
dkowi wolaomyślaemu.

Dziś odbyło się zebranie dowódzców korpu-I czasem na 140 zapisanych, zgłosiło się tylko 33,
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śnych, którzy się zajmowali podziałem klas ofięe 
rów piechoty. Zebraniu . obecnym był książę 
Aumale.

Zdaje się rzeczą pewną, że książę JoinviIle, 
który, jak wiadomo, ma ciężki słuch, mimo to aa- 
mianowany będzie naczelnym dowódzcą floty moraa 
śródziemnego.

— Dnia 18. listopada [Rada minister 
alna. — Układy w centrach. -Pelr- 
s o n a 1 i aj. Dzisiejsza narada ministrów trwsła 
od godziny 9% do ll3/4 i zajmowano się na n 
jedynie orędziem. Ma ono być odezwą do umisr 
kowanych członków wszelkich stronnictw; będzie 
zatćm, jak się zdaje, mnićj więcćj powtórzeniem 
mowy, którą marszałek Mac Mahoń miał niedawjio 
temu w Lille.

Pod względem układów, toczących się wciąż 
pomiędzy obudwoma centrami, pisze dziś półurżę- 
dowy Moniteur: „Pomimo najsprzeczniejszych 
częstokroć doniesień przeróżnych dzienników, po­
rozumienie ostateczne pomiędzy prawćm a lewóin 
centrum przyjdzie zapewne w bardzo krótkim cza­
sie do skutku; nie można się zresztą wcale dziwić, 
jeśli dwie te grupy parlamentarne zgodzą się na 
jeden program polityczny, który odpowiadać będzie 
uprawnionym wymaganiom obu grup.“ Korespon­
dent tutejszy do Koeln. Ztg utrzymuje, że po­
rozumienie się dwóch centrów7 przez to zyskało na 
prawdopodobieństwie przyjścia do skutku, że książę 
de Broglie ze swojemi zamiarami, na które pan 
d’Audiffret-Pasquier i przyjaciele tegoż pod żadnym 
warunkiem godzić się nie chcieli, w końcu upadł. 
Prawe centrum same podzielone jest na dwa obozy, 
z których jednemu przewodniczy pan de Broglie, 
drugiemu pan d’Audiffret-Pasquier. Ten będąc 
przewodniczącym całego prawego centrum, podał 
się do dymisyi; chodzi bowiem o to, aby przez 
wybór nowego przewodniczącego przekonać się o sile 
każdego z dwóch obozów. Dwaj przywódzcy nie 
będą jednakże osobiście współzawodniczyli ze sobą, 
lecz każdy z nich postawi jednego ze swych przy­
jaciół na kandydata. Że lewe centrum nie uchyla 
się od tego, aby na przystępne propozycje prawego 
centrum zgodzić się, dowodzić poniekąd zdaje się 
list pana Christophle, jednego z najwybitniejszych 
menerów lewego centrum, do Ludwika Blanc. Pan 
Christophle oświadcza się wprawdzie stanowczo za 
ostateczną rzecząpospolitą, kładzie wszakże przy­
cisk na to, że republikanie nie chcą rugować mar­
szałka Mae Mahona i kończy następującćm, poje- 
dnawczćm zdaniem, które le Temps, organ le­
wego centrum, uważa za prawdziwy manifest: 
„Odrzucić projekta panów de Broglie i Ventavon 
jeśli się poważą je przedłożyć, uwzględnić wszakże 
wszelkie rozsądne przedstawienia, któreby były 
zdolne rzeczpospolitą z faktycznego jćj istnienia do 
prawomocnej egzystencyi przeprowadzić, —- oto za­
danie lewego centrum.“ ■— Po zebraniu, które prawe 
centrum odbyć ma w przyszłym tygodniu, przed­
łoży ono program swój lewemu centrum, a spo- 
dziewąją się powszechnie, że program ten będzie 
pojednawczym.

Pan Thiers, który po krótkiej chorobie zupeł­
nie już przyszedł do zdrowia, powróci podobno 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia do Paryża.

* Rzym. [Per sonalia. — Wybory.] 
Ksiądz bisknp bazylejski Lachat przybył do Rzy­
mu i stanął w seminaryum francuskićm. Zaraz 
nazajutrz przyjmował go Ojciec św. i z wielkićm 
wzruszeniem tulił do serca swego niezachwianego. 
Papież przyjmował także msgr. Pichenot, nowego 
arcybiskupa z Chamhery i p. Gervoise, ajenta 
dyplomatycznego angielskiego, który oświadczył 
wielki żal swój z tego, że go odwołano z Rzymu.

Osobne posłuchanie miała rodzina książęca 
Windischgraetz. Byli tam książę Hugo i żona 
jego księżna Matylda, córka śp. księcia Wilhelma 
Radziwiłła, wdowa po księciu Karólu, który zginął 
pod Solferino i książę Robert.

Spodziewani są w Rzymie msgr. Larigerie, 
arcybiskup algerski, msgr. Foulon, biskup z Nancy 
i lts. Eugeniusz Borć, jenerał Lazarystów.

Wybory uzupełniające rzymskie sprawiły 
w Rzymie nieco popłochu; pewna liczba cudzo­
ziemców opuściła miasto wieczne. Na pięć wybo­
rów jenerał Garibaldi wybrany ¿ostał dwa razy, 
otrzymało także większość dwóch radykałów Baccelli 
i Lucani. Rząd jednego tylko konserwatystę prze-

sza, powszechniejsza i straszliwsza.“

* Bern. [Walka z Kościołem.] Piszą 
z Bernu do Journal de Florence pod datą 11 
listopada: W Szwajcaryi tak jak w Niemczech 
starykatolicyzm utrzymuje się tylko naciskiem 
rządowym. Sam w sobie nie ma żadaćj żywo­
tności i na lud najmniejszego wpływu nie wywiera. 
Widzimy to dowodnie w Jura berneńskićm. Kato

protestantów, lub niedowiarków, i radykaliści 
z Bernu szczerze pracowali, aby sobie tam zwo­
lenników zjednać. Że mieli już pewną liczbę przy­
jaciół, mniemali, iż są panami położenia i spróbo­
wali w r. z. schizmę zaprowadzić. Otóż jakie 
było ich zdumienie, gdy się pokazało, że niewola 
więcćj niż półwiekowa nie wykorzeniła starćj wiary 
wśród ludu. Liczą w Jura 12,000 głosujących. 
Z tćj ogólnćj liczby tylko 1400 oświadczyło się za 
Kościołem rządowym.

Coś podobnego zaszło i w kantonie genew­
skim w tych ostatnich czasach. Zawakowało tam 
probostwo w Sacones, i rząd wezwał gminę liczącą 
1600 dusz, aby sobie wybrała proboszcza; tym-

a że prawo kantonu genewskiego wymaga obecności 
przynajmniej czwartej części wyborców, przeto 
do niczego nie przyszło. Jakiś ksiądz apostata 
już się znajdował na miejscu, owóż gdy zobaczył, 
co się święci, co prędzój odjechał.

W tym jednym punkcie nowe prawo genew­
skie lepsze jest od nowych praw berneńskich. 
W Jura kilku stanowi za wszystkioh, w kantonie 
Genewy katolicy nie przybywając na wezwanie, 
mogą udaremnić schizmatyckie zachcianki.

Dzienniki radykalne ciągle biją na wszelką 
religią pozytywną. W pólurzędowćm piśmie wy- 
chodzącem w Zurych, czytaliśmy niedawno takie 
wyrazy: „Szwajcarya pozbędzie się co prędzój 
fałszywych bogów, jednćm bóstwem jest zdrowy roz­
sądek, który powinien wygnać wymysły wyobraźni.“ 
Tageart pisze: „Trzeba, aby ręka kata zniszczyła 
Biblią i Ewangelią.

Rządy kantonalne pracują w tym samym kie­
runku. . W kantonie Gryzonów Wielka Rada za­
biera się do rozpraw nad prawem o wychowaniu, 
w którćm jest powiedziane, że z nauczania ma 
być usunięte wszystko, co nosi charakter dogma­
tyczny i wyznaniowy.

W kantonie Walia w mieście Sion rada miej­
ska rozporządziła, aby w szkołach elementarnych 
nie uczono religii.

W Saint Gallen studentom, którzy doszli do 
Ł6 lat wieku, wolno jest chodzić albo "nie chodzić 
do kościoła i na katechizm.

Nawet w Friburgu, stolicy rzetelnie katolic­
kiego kantonu, rada miejska odebrała dyrekcji, 
szkółek miejskich zacnemu i bardzo szanowanemu 
księdzu, który od wielu lat zajmował posadę swoją

Zamknięcie w Mariastein już nastąpiło i zaraz 
sprzedano posiadłości klasztorne. Powodowani 
szlachetnym, godnćm wszelkiego uznania uczuciem, 
rabin z Niederhagenthal i pastor z Berken po 
wstrzymali swoich współwyznawców od korzystania 
z tćj grabieży. Niestety, znaleźli się między ka­
tolikami odstępcy, którzy nie mieli tak delikatnych 
skrupułów.

W chwili konfiskaty znajdowały się w skib 
pach klasztoru wielkie zapasy wi a. Trzy części 
tych zapasów sprzedano, szwartą wypili na miejscu 
komisarze rządowi w Solothurn i ich przyjaciele. 
Oburzają się tu na bachanalie, jakie ci panowie 
wyprawiali sobie w klasztorze.

W kantonie Argowii, który przed blisko 40 
laty pierwszy zaczął zamykać klasztory i grabić 
ich majątki, jest znowu mowa o zniesieniu trzech 
klasztorów. Podano przeciw temu liczne petycye, 
ale te niezawodnie odrzucone zostaną.

Wybory kantonu genewskiego, które się tylko 
co temu odbyły, wypadły na korzyść stronnictwa 
radykalnego i wielkiego menera p. Carteret. Ka­
tolicy przewidują, że prześladowanie przeciwko nim 
wzmoże się. Stosunki w tym pięknym kantonie 
są coraz smutniejszo. Zuchwalstwo radykalistów 
nie zna granic. W miasteczku Chenć-Bourg po­
stawiono na grobie księdza, który długie lata obsłu 
giwał tę parafią i był bardzo kochany, prosty 
krzyż. Krzyż ten obalili bezwyznaniowcy. Wzno­
szono go na nowo raz drugi, trzeci i czwarty 
i zawsze nastąpiła ta sama poniewierka.

Wj&OBjwaaie praw 
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* Postępowanie sądowe przeciwko księdzu 
dziekanowi Rzeźniewskiemu z Jarocina za 
rzucenie wielkićj exkommuniki na p. Kubeczaka, 
naznaczone na wczoraj przed wydziałem kryminal­
nym sądu powiatowego w Śremie, odroczono, jak 
o tćm donoszą Posener Ztg na drodze telegra- 
ficznćj. Ksiądz dziekan Rzeźniewski, znajdujący 
się obecnie za^niewydanie ksiąg kościelnych z Wło- 
ściejewek w więzieniu w Pleszewie, nie chciał na 
termin ten przybyć, oświadczył jednakże, jak wy 
mieniony wyżćj dziennik twierdzi, że się na przy­
szły termin osobiście stawi.

* Sąd śremski uznał, jak wiadomo, księ­
dza wikaryusza Bąka niewinnym wykroczenia 
przeciwko prawom majowym przez odprawianie 
nabożeństwa w Włościejewkach. Przeciwko temu 
uwalniającemu wyrokowi miała obecnie, jak się 
dowiaduje Ognisko, królewska prokuratorya za­
nieść apelacyą.

* W Gazecie Toruńskićj czytamy:
Ksiądz kapelan Neumana wróci niezawodnie raź

jeszcze, i to wnet, do Torunia, ma się rozumieć do — 
kozy. Półrocznóm wiezieniem odsiedział tylko z jednego 
wyroku karę, z dwóch innych miał jeszcze drugie tyle 
tego dobrego. Przeciw tym wyrokom założył przecież 
wniosek o kasacyą, opierając się na tćm, że najprzód 
biskup doniósł o jego nominacyi na wikaryat u św. Jana, 
gdyż napisał do prowincjonalnego kolegium szkólnegn, 
któremu naczelny prezes przewodniczy, że „wikaryusz od 
św. Jana w Toruniu“ ks. Neumann z Gdańska /ma być 
nauczycielem religii w gimnazjum toruńakióm; a dalćj, 
że nie za 6, lecz ogółem tylko za cały szereg zarzucanych 
mu spraw na 1 miesiąc w najgorszym razie skazany być 
może. Czytamy teraz, że najwyższy trybunał w Berlinie 
26 z. m. pierwszy zarzut odrzucił i uznał, iż potrzeba 
osobnego doniesienia do naczelnego prezesa jako takiego. 
Co do drugiego zarzutu nie mamy wiadomośoi, jednakże 
choćby trybunał twierdzenie ks. Nenmanna co do wyso» 
kości kary uznał za słuszne, zawsze 1 miesiąe więzienia 
wypadałoby mu odsiedzieć.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła się

dnia 18 b. m. sprawa przeciwko niezamężaćj Maryannie 
We cła wek z Górki pod Mosiną o zabójstwo nowo­
narodzonego dziecka. Jakkolwiek udowodniono, że 
dziecko to przyszło żywo na świątynie można było udo­
wodnić, że rzeczywiście zamordowanćm zostało i dla 
tego nznali sędziowie przysięgli oskarżoną niewinną za- 
rzucanćj jćj zbrodni, wskutek czego komisja sądowa ka­
zała ją natychmiast z więzienia uwolnić.

TELEGKAni.
Londyn, 20 listopada. Chrzciny pierwo­

rodnego syna księcia edinburgskiego odbędą się, jak 
postanowiono, w Buckinghampallace dnia 23 bm. 
Cesarzowa rosyjska, w. książę następca tronu, w" 
książę Aleksy i członkowie angielskićj rodziny kró- 
lawskićj wezmą udział w tćj uroczystości. Zapro­
szeni są także ministrowie, oraz niektórzy z ob­
cych ambasadorów i posłów. — Admirał Prescott 
zakończył- życie. —- Zdrowie cesarzowćj rosyjskiej 
polepsza się widocznie, nie wychodzi ona jednak 
dla ostrożności jeszcze ze swój komnaty. Wyjazd 
sesarzowćj według dotychczasowych dyspozycyi ozna­
czony na wtorek 24 bm.

Paryż, 20 listopada. Ludwik Blanc wystó- 
sował z okazyi ogłoszonego niedawno temu pro­
gramu lewego centrum przez pana Christophle, 
osobny list do tegoż, w którym go wzywa, aby 
raczćj usiłowania swoje zwrócił ku przeprowadze­
niu pojednania i wspólnćj akcyi wszelkich stron­
nictw republikańskich, niż fuzyi dwóch centrów, 
która i tak jest niemożebną.
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OSTATNIE TELEGRAMY.
Wiedeń, 20 listopada. Arcyksiążę 

Karól Ferdynand umarł dziś po południu o go­
dzinie pół do czwartej w Selowcach (w Cze­
chach).

Londyn, 20 listopada. Przy eiplozyi 
gazu w kopalni węgla w Wales znalazło śmierć 
14 osób.

Kozmowa
dwóch księży o komisarzu do zarządu 

majątku kościelnego.

X. N. do X. R.: Ciekawy jestem, jak w two­
ich stronach zapatrują się konfratrzy na kwestyą 
korespondowania z panem Nollau i Massenbachem. 
O ile z gazet wnioskować można, to musi u nas 
być niemałe zamieszanie.

X. R. Prawda; ale przyznasz, że ta kwestya 
nie jest dość jasna; przynajmnićj da się wiele po­
wiedzieć pro i contra; jak więc potępić kogo, je­
żeli rozpoczął korespondować z tym lub owym 
panem komisarzem!

X. N. Tego zdania nie jestem. Z utylitar­
nych względów można rozmaicie się zapatrywać, 
lecz jeśli kwestyą postawimy zasadniczo, natenczas 
jest tylko jedna, stanowcza i jasna odpowiedź.

X. R. Sądzisz, że nie wolno korespondować 
z p. Nollau, bo przez to uznaje się jego uprawnie­
nie do zawiadowania majątkiem kościelnym; 
a przez to, iż ks. Arcypasterz prawnie jest zrzu­
cony ze stolicy swćj; a dalćj, iż rząd ma władzę 
samodzielnie usuwać Biskupów katolickich, co się 
sprzeciwia naszćj wierze św., według którćj układ 
Kościoła nauczającego i rządzącego jest z ustano­
wienia samegoż Jezusa Chrystusa a nie władzy 
świeckićj.

X. N. Trafiłeś w myśl moję. Jeżeli ten 
argument przyjmujesz za słuszny, to nie widzę, 
czćmbyś mógł obronić zdanie przeciwne.

X. R. Ależ przyjmuję; jestem katolickim 
kapłanem, a chociaż nie podpisałem ostatniego 
adresu do Kapituły, to ani chwili nie wątpię, iż 
ks. Arcybiskup dotąd jest moim zwierzchnikiem 
duchownym. Zwracam ci tylko uwagę na to, że 
panu N. powierzony jest nadzór jedynie w rzeczach 
świeckich.

X. N. Zawsze to jest część władzy bisku- 
pićj, którą panu N. tylko na tćj podstawie przy­
znać możesz, iż ks. Arcybiskup jest prawnie 
i w istocie pozbawiony swego urzędu. Prawda, iż 
przed konstytucyą przez dłuższy czas król, rejen- 
cye miały nadzór nad majątkiem kościelnym; ale 
ks. Arcybiskup resp. Konsystorze miały go także 
wespół. Gdyby dzisiaj z p. N. i p. M. także 
ks. Arcybiskup resp. jego Oficyał mógł dzierżyć 
swą władzę, natenczas moglibyśmy się poddać jak 
dawnićj, choć z boleścią serca. Lecz że p. N. 
i p. M. samodzielnie chcą i mają sprawować ów 
nadzór w miejsce ks. Arcypasterza, dla tego z nimi 
znosić się nie wypada, bobyśmy pośrednio uznali, 
iż ks. Arcybiskup jest zrzucony z urzędu.

X. R. Słusznie. Kto się tak zapatruje na 
tę kwestyą to mu się sumiennie w koresponden­
cyą z panem N. wdawać niegodzi. — Ale powiedz 
mi, czy by Stolica Apostolska nie mogła zezwolić, 
abyśmy z protestacyą salvis juribus Arcbiepiscopi 
ejusque succesorum, korespondowali z p. N., kiedy,
, ak mówisz, przez kilka lat dziesiątek cierpiała, ii 
isięża w sprawach majątku kościelnego odnosili 
się nietylko dó konsystorza, ale i do rejencyi?

X. N. Sądzę, że nie; bo chcąc ochronić 
Kościół od szkody materyalnćj, z braku ścisłego 
nadzoru ze strony duchownćj koniecznie wynika- 
jącćj, przerzuciłaby się w inne niebezpieczeństwo. 
Czyliż można zaufać komisarzom rządowym, iż 
szczerze będą przestrzegać interesu kościelnego; 
szczególnićj, gdy będzie kolizya z interesem rządu? 
Usunięcie księży z dozoru szpitalnego, jaki widzie- 
iśmy w Gnieźnie, to fraszka. Obawiać się trzeba, 

że reszta szpitalów i fundacyi miłosiernych, gdzie 
rzecz nie jest jasna, przypadnie gminom, rządewi 
ub osobom świeckim. Może p. komisarz odradzi 

tego lub onego procesu przeciwko fiskusowi, lub 
)atronom świeckim, zmieni etaty kasy kościelnćj 

z uszczerbkiem nabożeństwa, a korzyścią patrona 
itp. — Secundo, jeżeliJKościół ustąpi, rozumie się, 
zakładając protestacyą, natenczas i w innych rze­
czach będzie musie ł tak postąpić; protestacyą 
pójdzie z czasem w zapomnienie, a Kościół cią- 
;łe szkody ponosić będzie. Jeżeli się nie myl?,
;o i przeciw landrechtowi była protestacyą, summa 
summarum trzeba się jednak było doń zastóso- 
wać i tylkó w pojedyńczycb przypadkach, gdzie 
kościelne przepisy na żaden sposób zastósować się 
nie dozwalały, stawić opór. Takich przyj
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byłoby teraz wiele, a choćby i jeden, 
nas w tern samćm położeniu, co teraz, 
sarzom wogóle odmawiamy kompetencyi. Pocóż 
dopiero kapłanów rzucać w taką, walkę, gdzie 
w każdym pojedynczym przypadku musieliby czu­
wać, azali się nie złapią w jaki samotrzask i nie 
zaszkodzą Kościołowi nieświadomie?

X. R. ’ Być może, iż to równie szkodliwe dla 
Kościoła, jak otwarty opór. Ależ znajdą s;ę inne 
sposoby ratunku. Niechaj n. p. prowizorowie, 
lub adwokaci za nas korespondują.

X. N. Doprawdy?, Słuchajno! Dla czegóż 
nie możemy korespondować z panem N. ? Bo nam 
sumienie nie pozwala. A prowizorom katolikom 
pozwoli ?

X. R. Ależ adwokat może być akatolik!
X. N. To na jedno wyjdzie, bo korespon­

dując przez adwokata, uznasz władzę onych pa­
nów'. Forma nie naprawi tego, co jest złćm samo 
w sobie,

X. R. Nie źle się odcinasz. A przecież po­
dobno sam doradziłeś twemu sąsiadowi, żeby pisał 
do pana N. po kapitał abluicyjny, który się znaj­
dował w konsystorzu do cofnięcia z obiegu, gdy 
pan N. wkroczył do biur konsystorskich i wszystko 
zabrał pod zarząd.

X. N. Nie zapieram się. Mój eąsiad miał 
obawę, czy ów kapitał w czasie owćj katastrofy nie 
zaginął przypadkiem; więc mu powie iziałem, że 
może żądać od pana N. zwrotu, a gdy odbierze, 
posłać kwit i w dalsze korespondeneye się nie wda­
wać. Jako proboszcz instytuowany, który złożył 
przysięgę de non alienandis suae Ecclesiae bonis, 
ąuinimo alienatis et iilicite distractis pro posse suo 
recuperandis miał obowiązek starać się o zwrot 
owego kapitału.

X. R. I przez to uznał władzę pana N.
X. N. Ocho! Uznał tylko, że pan N. jest 

tym, który zabrał ów kapitał (naturalnie pod za­
rząd, nie zaś do własnćj kieszeni) i 
własności kościelnćj trzeba się dopominać. Ztąd 
wcale nie wynika, iż się przyznało prawo do za- „ , . ,
brania kasy konsystorskiej,. lecz tylko obowiązek do ■ z^wiata*6 
oddania. Gdyby złodzićj...

X. R,. Daj pokój; rozumiem, 
korespondeneya!!

X. N. Tak jest, ale korespondeneya kore­
spondencyi nie równa. X. Kubeczak ma tonzurę, 
jak ty. A jednak jest.... a ty prawowitym pro­
boszczem.

X. R. Dobrze, lecz wykaż różnicę nie na Ku- 
beczaku, ale na korespondencyi.

X. N. Chętnie. Powiedz mi, dla czego ko­
respondeneya z panem N. jest niedozwolona? Oto, 
ażeby nie uznać jego władzy i nie narazić Kościoła 
na straty. Jeżeli zatćm korespondeneya sama 
z siebie takiego celu ani skutku mieć nie może, 
natenczas jest dozwolona. Gdyby zatćm który

to stawiłby 
gdy komi-

X. N. Masz racyą. Zapewno u takich księży 
jest strach o szkody materyalne prawdziwym po­
wodem. Ten zadłużony, ów ma krewnych i t. d. 
Gdyby to jeszcze byli starzy lub schorzali 
księża!

X. R. Ale i tych uniewinnić nie można, bo 
tutaj poświęciliby dobra duchowe dla materyal- 
nych i ułatwiliby rządowi zwycięztwo. Przerzedzo­
ne szeregi snadno przełamać. Jeżeli tylko pewna 
część kapłanów pozostanie wierna, natenczas nie 
chybnie będzie wydana na pastwę. Gdyby zaś 
wszyscy proboszczowie musieli być karani grzy­
wnami, więzieniem, wywołaniem z kraju, toby 
pc.nowie komisarze pewno się zastanowili! Ale 

; mniejsza o to. Boleśnićj, że wierni katolicy będą 
wątpić, azali księża opierający się mają słuszność 
po sobie, kiedy inni ustępują!

X. N. Prawda, prawda. Smutneby były na­
stępstwa naszćj niejedności. Jeżeli rząd nas wy­
woła z kraju, będzie wprawdzie bardzo żle dla 

’parafian; — ale postąpiliśmy przynajmnićj jak nam 
sumienie nakazywało; czujemy się w zgodzie z 
władzą duchowną, która nam taką drogę wytknę­
ła; okazaliśmy się posłusznymi i gotowymi do 
ofiar. Ztąd możemy mieć nadzieję, że Pan Bóg 
naszych parafian nie opuści.

X. R. Daj to Panie Boże. Módlmy się tylko 
za konfratrów naszych, którzy już zbłądzili, lub 

j którzy jeszcze ze sobą walczą, aby choć w ostat- 
tnićj chwili śię cofnęli; a zawstydzą nieprzyjaciół, 
którzy na nasz materyalizm, jako na ultima ratio 
regis rachowali. Kto zaś na dobrćj drodze, niech 

j prosi Boga o łaskę wytrwałości, a zwycięstwo bę­
dzie po Daszćj stronie.

Boże, Eloa, Eloa Adouay Sabaotli niech święci sprzyjają
i niosi. pomoc 
ciała. Amen, 
krzyży dem.

należy.
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pisał o autoryzacyą do abluicyi, albo- do 
itd., zbłądziłby, bo podobna autoryzacya 

jest wypływem władzy nadzoru. Jeżeli zaś żąda 
zwrotu pieniędzy, natenczas obowiązek oddania ich 
pochodzi z faktu zabrania. Ażeby zaś pośrednio 
nie uznać (reteadowanćj władzy komisarza, adre­
sował mój sąsiad tylko „An den Koeniglichen Land- 
rath etc.“ a nie „An den Koeniglichen Kommis- 
sarius etc.“ Po odebraniu pieniędzy kwitował po­
dobnież, a na inne rozporządzenia, które pan ko­
misarz dołączył, nie odpowiedział do dzisiejszego 
dnia i nie odpowie, chociaż mu zagrożono już eg- 
zekucyą. Owszem w przewidywaniu, że niebawem 
do tego przyjdzie, wyprzedał wszystko, pokazując 
tćm samćm,' że o ustąpieniu ani myśli. Cóż teraz 
powiesz na to?

X. R. To już coś; nie chcę ani tobie, ani 
jemu robić zarzutów. Ale słuchaj, rozum na ro­
zum ; ty masz takie zdanie, ja zaś mam inne. Kto 
wie, co władza duchowna na to powie?

X. N. Już powiedziała.
X. R. Jak to? Ja nic nie wiem!
X. N. Dekanat Czarnkowski się zapytał i za­

lecono mu, ażeby każdy się dopominał o swą na- 
leżytość i kwitował; w dalsze jednak koresponden­
eye żadną miarą się nie wdawał.

X. R. Masz ci; a ja siedziałem jak w mie­
chu. Czemu tćż nasza władza tak ważnych rze­
czy wszystkim księżom nie zakomunikuje? Pra­
wdziwie mam ża! do nićj.

X. N. Toś powinien był zrobić jak dekanat 
Czarnkowski, bo teraz Kościelny Dziennik 
Urzędowy przestał wychodzić, a potajemnie 
przesyłać okólników nie tak łatwo; zresztą nam ka­
płanom nie powinno być tak trudno rozeznać w tym 
przypadku prawdziwej drogi.

X. R. A jednak powiem ci, że kilku kapła­
nów, zresztą nawet wzorowych, już w istocie kore­
spondowało.

X. N. To smutnie! Jeżelim cię dotknął, zbi­
jając twe zarzuty, toś mi sto razy większą ranę 
zadał twą wiadomością, którą wprawdzie w gaze­
tach znalazłem, ale dotąd ża fałsz uważałem.

X. R. Spodziewam się przecież, że skoro się 
dowiedzą o woli swych przełożonych duchownych, 
to zaraz nawrócą, a pan N. i pan M. napróżno 
będą rachowali na zwycięztwo.

X. N. Dałby Pan Bóg! Ale niektórzy wcale 
Kuryera Poznańskiego nie czytają, a cho­
ciaż im kto powie, że w Kuryerze taka a ta­
ka wskazówka się znajduje, to mówią po prostu: 
K u r y e r nie Konsystorz.

X. R. To lekkomyślnie! Powinni przynajmnićj 
brać na rozum; jeżeli rada Kuryera jest zła, 
to niech ją odrzucą; jeżeli się zaś nie sprzeciwia 
obowiązkom chrześciańskim i kapłańskim, owszem 
do ich zachowania dąży, natenczas powinni ją 
Przyjąć, choćby w istocie od zwierzchnika ducho-

ksiąłz
procesu

ROZMAITOŚCI.
Kongres szachistów. Z powodu wystawy powsze­

chnej, mającój odbyć się w Filadelfii w r. 18?5, proje-
ktowanóm jest urządzenie w tćm mieście kongresu
szachistów. Organizatorowie zjazdu wysiali do naj­
znakomitszych graczów europejejskich zaproszenia. Pierw ­
sza nagroda wynosić ma 20,000 dolarów. Prawdop. do- 
bnie walka, rozpoczęta w zeszłym roku na wystawie wie- 
deńskiój, prowadzoną będzie dalój pp. Steinitza zapaśnika 
angielskiego, Paulsena i Andersona zapaśników niemie­
ckich, i Iśósentaia przedstawiciela szachistów frąncuzkich: 
Posiedzenia kongresu trwać będą przez trzy miesiące, 
gdyż orgnizatorowie chcą, aby grający mieli przyńaj- 
rnuiój po 2 dni' odpoczynku na tydzień. Warunku tego 
nie przyjęto we Wiedniu, gdzia zapaśnicy musieli wal­
czyć przez 45 dni z rzędu.

* Czworonożni kontrahandziści. Gazeta Journal 
de Vervi n s podaje ciekawe szczegóły o psach kon- 
trabandzistach, które wdrażane są do swego rzenfosła 
W sposób następujący:! Gospodarz prowadzi je z granicy 
francuzkiój do pierwszćj lepszej wioski belgij skiój, natu­
ralnie ubocznemi drogami; następnie przywiązuje psy i 
sam się oddala. Po upływie pół godziny odzyskują one
wolność i biegną śladem swego właściciela, dopóki się
z nim nie połączą. Ćwiczenie to odbywa się często i psy, 
zrozumiawszy nakoniec o co chodzi, przyzwyczajają się 
wracać samo do domu. Gdy się już dobrze pod' tym 
względem wykształcą, gsspodarz prowadzi je do Belgii, 
i obładowuje każdego z nich tytoniem w ilości 1% kilo- 
grauiu, zawartym w półokrągłym naszyjniku, poczćm psy, 
puszczone same do domu, przenoszą towar do Francyi, 
jeśli nie napotkają w drodze jakiój ważnćj przeszkody. 
Strażnicy celni ze swój strony, przeciwdziałając temu 
sposobowi przemycania tytoniu, uczą własne psy ścigać 
owych czworonożnych kontrabandzistów, lus zastawiają 
na nich sidła. Skoro pies celnik spostrzeże psa przemy­
tnika, rzuca s'ę nań z zajadłością i dopę.dziwszy stacza 
walkę. Zwykle przewaga siły nie rozstrzyga boju na ko­
rzyść napastowanego, gdyż najprzód psy strażników cel­
nych napadają we dwóch na jednego; a powtóre, skut­
kiem wprawy, są one zręczniejsze, wtedy nawet gdy wal 
czą pojedyńczo. Podczas tych zapasów przybywa stra­
żnik celny i, zabiwszy psa kontrabandzisty, ucina przednią 
lewą łapę dla ^przedstawienia jćj zarządowi celnemu. 
Drugi sposób jest bardzo prosty. Zastawiają się sidła 
w dziurach płotów, o których wiadomo, że służą psu za 
przejście. Strażnik celny zwiedza te miejsca od czasu 
do czasu i uwięzione w sidłach psy przemytnicze zabija. 
Ażeby uchronić swoich pomocników od tego niebezpie­
czeństwa, niektórzy kontrahandziści przywiązują dwa 
mocne pręty fiszbinowe do naszyjnika, które spuszczają 
sidła przedtćm nim pies przejdzie przez dziurę. Niekiedy 
także zaopatrują oni naszyjniki psów swoich w ostre ka 
wałki żelaza, długie na 3 centimetry, które w czasie 
walki ranią psów strażników celnych'i ocalają niekiedy', 
chociaż rzadko, psy kontrabandzistów. Wszystkie te 
środki jednak są, ze tak powiemy, materyalne i nie za­
dziwią nikogo. Rzecz bardzo naturalna, że walki powta­
rzające się codziennie podniecają wyobraźnią wynalazczą 
osób interesowanych i usiiąjących zapewnić sobie zwy­
cięztwo w napadzie lub w obronie. Ale trudno byłoby 
uwierzyć, gdyby nie świadczyły o tćm liczne przykłady, 
że przemytnicy, w nadziei uchronienia psów swoich od 
złćj przygody, przywiązują im do naszyjników lub wkła­
dają wewnątrz przemycanego ładunku medaliki, obrazki 
i modlitewki kabalistyczne, na wzór talizmanów dzikich 
ludów. Oto jedna z takich modlitw, znaleziona w ła­
dunku psa zabitego przez strażników celnych w jednćj 
z gmin pogranicznych okręgu Vervins: „INKI Barnaba 
Testia Bucella Aigla Aigla Tetrggamaton Adonay, Ado- 
nay. Wielki Boże Cudowny wspomóż Reveil’a (miano 
psa). Ochroń go od wszelkiego niebezpieczeństwa. Od 

, „a ,i-„..,im -gŁjMmA

Reveil’o*i. Przez nich Beże strzeż jego 
Każdy wyraz oznaczony był w oryginale

Skrzynka do listów.
S: z 0. Myśl chwalebna, ale sie nieco wstrzymać

PRZYBYLI 1)0 POZNANIA.
Poznań, 21 listopada.

BAZAR. Węgierski ze Starkóuca, Mielęcki z Nieszawy, 
Moszczcński ze Stępuchowa, Loga z Król. Pol, 
Chłapowski ze Szóldr, pani Rejewska z Król. Pol., 
Hoffmann z Kamińca, Szumlański z Turska, ks. Łu­
kowski z Gniezna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Podczaski i Ja- 
łochowski z Król. Poi., Waligórski ze Skórzewa, 
Niegolewski z Niegolewa, Taczanowski z Kuczko- 
«, Kaerger z Barcina, Kiehne z Dembego, ksiądz 
Szulc ze Wschowy, Ahlers z Bremy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sokołowski z Wy- 
dzierzewic, Skrzydlewski ze Sulęcina, Wieniawski 
z Warszawy, Janicki z Kórnika, Warchliński ze 
Siedlec.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Biebrzewski ze 
Źrenicy, pani Zielińska ze Środy, Wiśniewski z Wa- 
rzewa, Wierzbow ski i Seifert z Poznania, Oleszczyń- 
ski z Górki.

HOTEL RZ.YMSKI. Kaliski z Galicji, Zakrzewski z żo­
ną z Żabna.

HOTEL PARYSKI. Ks. fcabędzki i Budzyński z Tu­
lec, Golski ze Szczodrzykowa, Marciriski ze Sta­
chowi, Gładysz z Gaina, kupiee Skokalski z Ro­
goźna.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Knypiński z familią z Po­
biedzisk.

TILSNERA HOTEL GARNI. Buczkowski z Wągrowca, 
*, Gustowski z żoną z Wolsztyna, Łukomski ze Sa-

mostrzela.

zawiera: Modlitwa kościel- 
XXVI po Świątkach.

żadnych in-Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano 
tarasów.

* MĄKA: Poznań, 21 listopada. 
O i 1 5%—6 tal., rżana No. O i 1 4%— 4% 
bez akcyzy.

Pszenna nr. 
tal. za 50 kilg

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 20 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 2000' cent, żyta, — centn. owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 10,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, stale, pośled. 11—12, 
średnia 12Ą—13%, ’ pięk. 14—14%, wvbor. 14%—15%.

Koniczyna, biaia, nominalnie, pośled. 12—14, 
średnia 15—17, piękna 18 — 19, wyborowa 20—21.

Żyto: wyżej, za 1000 kil., na upłynione wy­
powiedzenia —, na listop 53%—54—4% tal. płac, i źąd. 
łistopad-grudzień 51%—1% tal, pł., —żąd., grudz.-stycz.
— kw.-maj 148,50 marek pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na listop. 56 tal. plac. — żąd. 
listop,-grudzień 55 tal. płacono — żąd., grudz.-stycz.
— pł., stycz.-lifty — pł., fcw.-maj 168—8,50 marek płac, 
żąd., marzec — marek pł.

Pszenica per 100J kil. 62 tal. żąd, kwiec.-ma- 
185 tal. pic. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Olćj rzepiowy: stalśj, w miejscu 17% tal. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na listop. i 
listopad grudzień 17Ą,- tal. żąd. — pic., grudzień- 
styez. 53 — mar. żąd. — ple., styez.-luty 54 — marek 
żąd, kwieć,-maj 56— marek ple.6% żąd., maj.-czerw. 
-57,50 mr. żad. — ple.

Okowita: stalśj, za 100 litrów w miejscu 
18^- tal. źąd.. 18% pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
tal. ple., w koń. —, listopad i łist.«grudz. 18% gru.- 
stycz, 18% tal. pł. — żąd., stycz luty — pł. żąd., 
marzec-kwiec. — pł. żąd. kwiecień-maj 58,20—58 marek 
ple., w końcu — mr. żąd. — pł.

Wrocławska cena targowa, 20 listop.
Ocenienie komisji piękne średnie poślednie

policyjnśj tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.
Pszenica biała nowa 6 27 6 6 15 — 5 25 —

„ żółta nowa 6 12 6 6 2 6 5 20 —
Zyto nowe 5 27 - 5 18 — 5 5 —
Jęczmień nowy 5 26 - 5 16 — 5 2 —
Owies stary
Owies nowy 5 28 — 5 18 — 5 10 —
Groch 7 10 — 7------ 6 15 —

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby -

handlowej tal sg. fn. t s:r fn. i,ai. g fu.
Rzep 8 5 — 7 25 — 7 2 6
Rzepik zimowy 7 25 — 7 10 — 6 15 —

„ latowy 7 25 — 7 10 — 6 15 —
Lnica 7 20 — 7 5 — 6 15 —
Siemie lniane 9------ 8 15 — 7 25 —

Pffllró sraj Z6 sio wisi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru <S. Weiss, w Poznaniu. 

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze­
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier­
siowym. (459)

W butelkach z przepisem użycia po I tal., tudzież 
po 15 srb., w butelk. na próbę po 8 srb. w Psznanin u

G. Weiss, Chwaiiszewo 6, '
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowiczjun., ul. Wodna 2, Szeroka 10.

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

IN adesiauo.
Zwracamy uwagę czytelników naszych na inserat 

Gebr. Lilienfeld w Hamburgu, których godło: „Gdzie
i, im—artiMiM

V braci Lilienfeld !«
dotąd w dziwny sposób się sprawdzało, gdyż interesen­
tom'swoim bardzo często znaczne kapitały przesyłali.

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

IEVALESC1ERE w Londynie.
Od «8 lat żadna choroba nic oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podcza 
eięiarności, diabótes, melancholii, opadaniu zjciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadua medycyna nie pomogła, pomiędzy

się świadectwa profesora doktora Wur- 
,Beneke, etatowego profesora medycyny przy 

uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.

które mi znaj 
zer, p. F,

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 

Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo« 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowśj, zatwardzeniacb, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy'chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowvch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc. Ly 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa­
nej „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupene wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tala 
cz 71etniego cierpienia wątroby, bezsenoścł, drżenia 
złonków, wychudnieniagi hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kijller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyżł 
széj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715, Panna de Montonis z niestrawność 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ) an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym
kraju, 
w -

(1918)
Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug & 
Fabricius, Ryszard Fischer.
Uydąoszezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
€>daógkn: Karól Sehnarcko, J. G. Amort. 
Katowicach: Jul. Zeleśnik.
Opolu: Teodor Konietzko.
Kacłborzu: Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Toruniu: Hugon Claass.

Do nabycia

w księgarni Ludwika > illerehacłia
Poznaniu:w

Ckłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnśj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tćjźe św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 16 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy­
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.'

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisławą hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maia 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Yocabułarium latinum ku tworzeniu 

zdań, według związku wycbrżeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy nrzy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 71/» sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj :ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. S sgr.

Jabozyriski, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiój 
Kazanią i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

zarysie

wy-

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kuru nie nadeszli
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Walne zebranie W poniedziałek dnia 23 hm. rozpo­
czynam naukę (2148)

Kola Towarzyskiego
w Poznaniu (2111) 'RnnltetfaVi

odbędzie się w niedzielę’ MłyńS uh 34wpodwórzu.
dnia 22 o 5 g. w., na które;______,_______
Szanownych Członków zaprasza ■ «« . . a e

zarząd. Kiszki z kapustą
Jak dawniejszemi laty taki w roku sobotę i niedzielę U 

bieżącym rozpccznę kurs buelt- W Slił&AWCElrffljrd
halteryi (dubeltowćj czyli włoskiśj) fe). . „ ‘ 1
korespondencji na co zwraoam!(414:D) ŚW. Marcin 5ba. 
uniżenie uwagę Szanown. Publiczności.---------- -—-—Ł—-----------------------

Merzbaeb, nauczyciel, 1/ l/nnrin
[1860] Święty Marcin No. 46. 1%« OtögJjjwy

-»«»'■"w i.... i"..........Restauracy a9
D© katOÜGkiegO pisma Wodna ni. No. JO.

ISÓOWOgG, Dziś w sobotę «wieże
raz na tydzień wychodzącego, poszu­
kuje się współpracownik, 

któryby zarazem przyjął odpowiedział 
ność za redakcją. Óferty pod lit.
S. A. 35T przyjmuje do doręczenia 
ich gdzie się należy ekspedycya ogło­
szeń Haasenstel» Jb Vogler 
w Berlinie. 12¡32]

ROBEitf SCHMIDT
a»mćj Antom ScDiniflt,

Poasnan, Rynek 63,
poleca w jak największym wyborze po nadzwyczaj ZniŻO* 
ffijch cenach swe towary na tegoroczną

Wyprzedaż Gwiazdkową.
HiiRnio jako i próby do łaskawego wyboru prze­

syłam. (2140)

Zwracam obecnie uwagę mianowicie na skład mój

surowej i palonćj kawy,
który zaopatrzony jest w wszystkie, nawet najdelikat­
niejsze gatunki.

Zamówienia zamiejscowe wykonują się skoro i jak 
najtanićj.

«lakóR) Appel.
(2121) Wilhelmowska ulica 9.

kiszki z kapustą.
12144]

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

RrawiBCCCTznB, stroje 
i bioto sżrcie

przyjmuje z dniem 15 bm. (1852)

A- Święcicka,
uczennica z pod opieki „Towarzystwa 

Pomocy naukowój dla dziewcząt*-
W. Rycerska ul. nr. »,

pierwsze piętro.

W niedzielę, dnia £8 f>. 111 
wieczorem
polska kiełbas & % bigo­
su t śwlele kiszki,

na które zaprasza
O, Pawłowicz,

[2143j św. Marcin 75.

Do gotowania przy większych uro­
czystościach po domach prywatnych 
poleca się (2145.)
F. Stachecli, kuchmistrz

Klasztorna ul. No. 5.

po 5, 
poleca

Herbatę

Cyrk tatara

na placu Działów.
W sobotę, dnia 21 listopada

przedstawieni® benefb 
sowę i galowe

dla "ulubionych artystek panien
Bona i Wocknu,

Początek przedstawienia o godzinie 
»’/z wieczorem,

W niedzielę, dnia 22 listopada

2 wielKie przedstawienia.
Początek pierwszego o godzinie 4 po 

południu.

Przedstawienia dla familii

Przeniesienie składu.
Mój dobrze zaopatrzony skład figur gipsowych znaj­

duje się od 1 października
!®F” przy ul Półwiejsłtiej 32

i poleca wszystkie do tego fachu należące artykuły; zwracam 
zarazem uwagę, że wszelkie połamane i zabrudzone przed­
mioty, tak z gipsu, alabastru i marmuru starannie znowu 
odnawiam.

SMIF“ Sztukaterye, tak podług rysunków jak i miary 
wykonują się jak najdokładniej.

F. SI ag In I,
Półwiek a ul. 32.

r Wina
osobiście na Węgrzech n producentów Zaku­
piono odebrałem i polecam znaczny zapas bardzo smacz­
nych i trwałych win z r. 73 po nizkich cenach.

Lnbownikom starych win węgierskich
polecam sklep mój, zapełniony najstarszemi winami, do ła­
skawego uwzględnienia. (2077)

Hieronim Bobiński
w Ostrowie.

(2084)

La

COMPAGNIE DES INDES

6, 8, 10 i 12 złp.
(2142)

A. Luziûski.
i dzieci

Ludwika Gefalcna

Regenerator włesdw
przywraca zaczynającym siwieć i zu­
pełnie siwym włosom i«h pierwotny 
kolor bez przymieszki farby. Dowo­
dzą tego wyłożone świadectwa Cena 
1 tal. 15 sgr.

Ludwik Głehlen,
Fryzjer i konserwator włosów 

2052J;

po cenach zniżonych.
Dzieci płacą za lożą 7| itd. (zobacz 
inserat z dnia 14 b. m). Dorośli itd. 

Wieczorem o gódz. 1%

Wielkie przedstawie­
nie Itd.

Po raz pierwszy

Czerwony olbrzym,
czyli

Potwór morski.
Wielkie przedstawienie duchów w pan- 

tominaeh w 5 obrazach.
T Krembser,

[2147 j dyrektor.

Spécialité de
Foulards des Indes et de Clifna,

42, rue de Grenelle-St.-Germain
JRjVEfciæ,

a reçu toute sa Belle Hfeuveauté
Foulards de f/Inde pour Robes, tient a 
la disposition des Dames qui lui en feront la de­
mande , sa riche collection d’échantillons, con­
tenant huit eeuts échantillons à choisir, expé­
diés franco.

Maison de confiance. — Prix fixe, (2020)

Wszelkie nowości
ca pory

jesienną s zimową,
tak w łokciowych artykułach jako 
i w gustownych damskich ubraniach, 
oraz i ostatniego kroju kostiumy i szlaf­
roczki poleca po bardzo umiarkowanych cenach.

F. Bogusławski,
5. przy ulicy Nowej 5.

•w Bazarze. (1757)

Pomorski bank hipoteczny akc.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacją nawet za najn 
wszemi listami źastawnemi. Bliższe szczegóły u ’ (853)
__Józefa Radziejewskiego.Poznań.

tyczności tych kuźni.

Dla Kmita i
Materyał palny i czas oszczędza­

ją kuźnie poleca po zniżonych ce-

Mch S.J Auerbach.
Pan mistrz kowalski i^pilier 

chętnie udzieli bliższój informacyi o prak-
(2141)

375,000 marców
wynosi główna wygrana w przez rząd uprzywilejowanym

nowem losowaniu kapitałów,
tf którćm w kilku miesiącach

43,300 wygranych
i będzie. Pierwsze ciągnienie odbędzie sie

W i 17 grndnia r. b.z
po tćm co miesiąc. W tćm losowaniu można wziąć udział

’A opyglnalnym losem po » tal. — sgr.
y* ” » # 1 » -- »

Prospektu darmo. » » „ >5 „
i* 5EaSI‘an*cz,,e «lecenia wykonują się skoro 1 prze« 1 

zaliczkę pocztową.
Ł . .wia**omośel o naszej Armie można powzląsć od 
każdego tutejszego kupca. ,

Urzędowa lista wygranych przesyła się zaraz po ciągnieniu, 
ufaniem donich’zgłosić7 froruczon!i sPrzedaż losów> Pr0974- aby się z za i

Gebrüder Lilienfeld,
han del papierów pa üst wo wy cli, ,

(2094) Hamburg.

ciągnionych będzie.'

Samopały do oświecenia gazem,
które obok przyjemności, że nie potrzebują, dopiero bezpo­
średnio być zapalanemi, ¡przynoszą tę korzyść, iż ek spló­
tł® gazu przez niezamknięcie zapała Jest niemożebną,

PX S. J. AuerbacL

Dentysto
«Seweryn Hreniski

mieszka przy ulicy Podgornéj 
M No. 4, naprzeciwko ogrodu 

- (1783) 
MMMMI liii 1I1I1I SIlIllEllIlillliiH

America 
Nürnberg 
Hermann 
Deutschland 
Braunschweig 
Minister Roon 
Oder

. Norflflaatsdifr IM
Parowiec pocztowy

z Bremy
do Nowego Yorl u 

i Baltimore,
31 paźdz. do Now.York. Leipzig

Baltimore Neckar 5
NowYork. Hohenzollern 12
Now.York. Ohio 16
Baltimore Hohenstaufen 16
Now.York. America 26

-- „ . Now.York. Nürnberg 30
(nią jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 

a kajuta 100 tal.
Środkowy pomost 30 tal.

Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 135 tal. pomost środkowy 30

4 listop. 
7

14
18
21
28

grud. , do Baltimor 
„ Now.Yorl 
„ Now.Yorl 
» Baltimor 
„ Now.Yorl 
, Now.Yorl 
. Baltimore 

tal, druga 
(2006)

165

jazay a0 Baltimore: Kajuta 135 tal. pomost środkowy 30 tal

z «Bremy do Nowego Orleanu
przybijające do Havre i ewent do Hawany !Hannu/or Q .Hanower “ ' * 3 listopada) Frankfurt

,, Klil.n j M » Strassburg
weny pedrozy do Hawany i Nowego Orleanu:

most środkowy 55 tal.
Bliższych szesógółów udziela niżćj podpisana Dyrekcya i upoważnie- 

w kraju d° prz-vjmowania pasażerów expedyenci WtBremiej oraz agenei

Die Mrection des Norddeutschen Lloyd.

1 grudnia.
15 ,

Kajuta 210 tal.

Al PBTIT SAIAT-TIIIIIIAS
WEïIif lï iA V KOKIIOV ET cie.

PARIS 27, 29, 31, 33, ET 35, RUE DU BAC, ET RUE DE L’UNIVERSITÉ, 25,
La Maison du Petit Saint-Thomas, la plus ancienne et la plus im- 

I portante maison de Nouveautés de Paris, est universellement connue pour 
! le, bon goût, et l’immense variété de ses assortiments. Elle est la pre­

mière qui ait inauguré le système de vendre toutes ses marchandises 
à très-bon marché et absolument de confiance', c’est-à-dire avec garantie 
de bonne qualité. Ses vastes magasins renferment tous les Tissus de 
soie, de laine ou de coton emp’oyés à la toilette des Dames, ies Costumes 
et Confections, la Lingerie et les Dentelles, les Toiles, la Draperie, la 
Bonneterie, les Etoffes pour Ameublements, Tapis et Rideaux, etc., etc.

Envoi franco d’échantillons, catalogues 
et dessins.

Envoi Franco de port et contre remboursement,
dans toute l’Allemagne, de tout achat dépassant 25 fros.

Les demandes dépassant 60 Thalers seront aftranc’nies des frais de 
recouvrement.

Écrirejaux Grands Magasins du Petit Saint-Thomas, à Paris.

PARIS
■ ■ Au Petit Saint-Thomas, najstarszy i najznaczniejszy han
<lel tonarow modnyeli w Paryżu, posiada, jak wiadomo, 
sławę europejską dobrego smaku i największego wyboru. Zakład ten 
wprowadził przed wszyatkiemi innemi ten system, że wszystkie swe 
towary sprzedaje po jak najtańszych cenach i z gwarancyą za wyborna 
ich jakość. Obszerne jego lokale mieszczą w sobie wszelkie możliwe 
materye jedwabne, wełniane i bawełniane, przeznaczone na stroje dam­
skie, kostiumy, paletoty i płaszczyki najrozmaitszego kroju, koronki, 
płótno, snkna, bieliznę, czepki, pończochy, materye na meble, kobierce, 
firanki i zasłony itd. itd. 119611

Przesyłki prób, katalogów i rysunków 
bezpłatnie.

Przesyłki towarów franco za zwrotem kosztów, przy każ- 
dćm zakupnie wyżćj 25 franków.

sowanifrZy ob8talnnkach wyżćj' 50 taL nie »i policzane: koszta inka- 

Adres: Grands Magasins du Petit Saint-Thomas a Paris.

Nakładem Ludwika Dayzlara. — Czcionka™ Ludwika Merabaoha w Poznaniu
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